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Dziś mową tronow ą cesarz W ilhelm  o- 
tw orzy pariamenfc n iem iecki, —- ju tro , także 
mową, zam kaie k&dencyę pruskiego sejmu. 
W  korytarzach parlam entu  deputow ani prze­
siadują już  od niedzieli, rozw ażając szanse 
m ilitarnego projektu , i w tej dyskusyi żyw y 
udział biorą posłowie sejmowi, k tórzy  nie za­
glądają do swej izby, albowiem w niej już 
nie m a nic ciekawego. N iepewność losów m i­
litarnego  projektu trw a  oiągle. W  sferach 
rządow ych w ierzą w jego przyjęcie, w opo­
zycyjnych na pewne liczą na  od rzu cen ie , ale 
obie te  sfery same napraw dę nie wiedzą, jak  
się rzeczy ułożą. G dyby nie ulegało w ątpli- 
wośoi przyjęcie projektu, to cesarz zaraz po 
otw arciu parlam entu pojechałby na  północne 
w ybrzeża Skandynaw ii, co mu usilnie zaleca­
ją  lekarze ; on jednak  pozostanie w stolicy 
aż do rozstrzygnięcia m ilitarnej zagadki, więc 
najm niej cztery  tygodnie, poozem już zapóźno 
będzie jechać na  Lofoteny. Jeś li tedy  cesarz 
ryzyku je  zdrowiem, to widocznie nie m a rze­
telnej pewności, jak  się sprawa obróci. P rzy ­
najm niej nie m a tej pewności teraz, lubo za 
k ilka dni, po naradach  poufnych z kancle­
rzem, rzecz się w yjaśni. Dziś obliczenia są 
ta k ie : do obozu za projektem  należą bezwa­
runkowo konserw atyści obu odcieni (Jo), libe­
rałow ie (50), postępowcy riokertow scy (12), 
antysem ici (16), A lzatczycy pogodzeni z N iem ­
cami (3), katolioy przychylni wnioskowi Huene- 
go (3) i dzicy (6) — razem  188; obóz prze­
ciw ny składa się z katolików  (95), socyalistów 
(44), postępowców richterow skich (24), demo­
kratów  baw arskich (11), W eilów  (7), alzackich 
opozycyonistów (7) i D uńczyka (1) _— razem  
190. W ięc dwa te  obozy zupełnie się rów no­
w ażą i jeśli z opozycyi n ik t nie zachoruje, to  
m ilitarny  projekt będzie odrzucony. W  tej 

' sytuacyi rozstrzygną sprawę Polacy swemi 
^dziew iętnastu g ło sam i, o n ich tedy  idzie za- 
8 równo rządowi, jak opozycyi. Germania ogła- 
Lsza list jakiegoś niepodpisanego polskiego 
. posła, k tóry  zapewnia, że większość K oła 

est przeciw na projektowi. To być mo-
jp-.e, lecz nie należy do tego przyw iązyw ać 

wagi, albowiem dla W ielkopolski m ilitarny  
projekt jest w gruncie rzeczy obojętny. Po 
przyjęciu tego projektu W ielkopolska nie
daw ałaby an i jednego żołnierza więcej,
gdyż i przedtem  brano z niej pod karabin  
wszystkich zgoła popisowych, za to  z niem ie­
ckich prowincyi więoej uwalniano, jako n ie­
zdatnych. Nie poniesie ona także kosztów p ie ­
niężnych projektu, albowiem  rządowe dzienniki 
już ogłosiły, że‘ na pokrycie now ych w ydatków  
wojskowych obmyślone będą w yłącznie podatki 
na przedm ioty zbytku, więc na kosztowne w i­
na, na szampan, ostrygi, n a  wszelki przepych, 
wreszcie nowy podatek giełdowy, a więc obło­
żone będą poborami sama tak ie  rzeczy i jro -  
cedery, k tórych  w W ielkopolsee nie ma, albo 
jeśli są, to jeno bardzo wyjątkowo. Mogą t9dy 
Polacy z czystem  sumieniem choć raz zastoso­
wać m etodę: „ile ty  mnie, ty le ja  tob ie“. Tyle 
już razy byli oni przedm iotem  targów  rządu 
ze stronnictw am i wrogiem i naszej narodow ości; 
ty le razy  rząd kupował uprzejmość liberałów  i 
ju n k  iw w ydaniem  nas na pastw ę ucisku, że 
te raz  Koło polskie doprawdy nie zgrzeszy, za­
żądawszy od kanclerza zapłaty za swe głosy. 
Cesarzowi trzeba dać, co m u się należy, lecz i 
naród  pow inien od cesarza otrzym ać to, do 
czego ma niezaprzeczone prawo. A  je s t czego 
żądać. N auka języka polskiego pow inna być obo­
wiązkowa we w szystkich szkołach; kom isya kolo- 
m zacyjna musi być zm ieniona na  komisyę paroe- 
la cy jn ą , uw zględniającą przedew szystkiem  miej- 
soowych w łościan i katolików ; przesiedlanie na­
szych nauczycieli do Niemiec, a niem ieckich do 
nas powinno być zan iechane; wreszcie n a  stano­
wiska urzędowe w W ielkopolsee przedew szyst­
kiem  pow inni być powoływani Polacy, k tó rzy  te ­

raz są tak  samo usuw ani zewsząd, ja k  pod rosyj­
skim  zaborem. Są to żądania zupełnie spra­
wiedliwe, i bardzo um iarkow ane; człowiek 
bezstronny nie może powiedzieć, że w nich 
jest bodaj cokolwiek przesadnego, raczej rzeeby 
m ógł, iż tak i naród, ja k  nasz, z takim  stopniem  
cyw ilizacyi, z tak ą  przeszłością i mający takie 
poręczenia królów pruskich, może domagać się 
szerokiej autonomii, jako w ydartego mu prawa. 
Oczywiście, jeśli będzie ta rg  z Polakam i, to 
nasi najserdeczniejsi rzucą nam  w oczy z pianą 
wściekłości w y ra z : H a n d la rze ! Nie trzeba być 
na to wrażliw ym . Niem ieckie stronn ictw a 
zawsze się targu ją  ze swym  ojczystym  rządem, 
broniąc sw;ych party jnych  interesów nieraz 
kosztem  spraw  ogólno-narodowyoh. Jeśli to 
zawsze było godziwe i chwalone i obliczane 
po kupiecku, ażali wytargow ało się wszystko, 
co się dało, to jużci wolno to samo uczynić 
W ielkopolanom, którym  rząd zawsze pokazy­
wał, iż obcym je s t dla n ich i m a ich za 
obcych. W ięc, jak napisał do Germanii jak iś 
niepodpisany Polak, Koło nasze może być w 
zasadzie przeciwne m ilitaryzm ow i, niem niej 
jednak, licząo się z okolicznościami, wolno mu 
stanąć po stronie projektu  i za to coś zdobyć 
dla kraju. Sentym entalizm , an i żadna teorya 
zapewne nie opanują Koła. W ierzym y, Ż6 po­
stąpi ono tak, ja k  nakazuje mądrość polityczna.

W przeszły piątek  G ladstone przedstaw ił 
angielskiej izbie gm in ustaw ę o zam knięciu 
dyskusyi w rozpraw ach nad irlandzkim  samo­
rządem. T en „bill k lo turow y44 izba zaraz p rzy­
ję ła  większośoią 30-tu głosów. J a k  wiadomo, 
nie jest to nowością, bo w łaśnie poprzedni g a ­
binet, siedzący teraz na ławach opozycyi, prze­
prow adził w r. 1887 ów „bill k lo tu row y44, ftby 
przyśpieszyć dyskusyę nad położeniem Irlandyi. 
G ladstone skorzysta ł więc tylko z tego, co już  
zrobili jego przeciw nicy, niem niej jednak  oni 
ogrom nie się oburzyli i dowodzą, że się stał 
form alny zam ach stanu, — że bezczelnie zła­
mano konstytucyę. Rozum ują oni ta k : W  roku 
1887 bill k loturow y przyjęto 110-ciu głosami, 
teraz zaś ty lko 30-tu, co dowodzi, że wówczas 
rzeczyw ista by ła potrzeba tego billu, a teraz 
bardzo w ątpliw a. N a to z obozu gladstońskie- 
go odpow iadają: „Rzeczywiście, było was wów­
czas o 110-ciu więcej, niż nas, ale za nam i był 
cały  kraj, co też w krótce potem  udow odniły 
wybory. Naród odepchnął was za to w łaśnie, 
żeście nas nie słuohali, więc m y m am y p ra­
wo.14 Dalej torysi m ów ią: „W  roku 1887 szło 
o środki przeciw  rcw olucyi irlandzkiej. Nic 
tw orzyło się nic nowego, jeno  zamierzono u trzy ­
mać daw ny stan  legalny ; Irlandczycy  chcieli 
tem u przeszkodzić gadaniem  w nieskończoność, 
więc k lo tura była bardzo właściwa. Natom iast 
teraz G ladstone tw orzy rzecz całkiem  nową, 
przew raca istniejące legalne stosunki, a  nic m e 
nagli, więc niety iko wolno, ale koniecznie trze­
ba dyskutow ać długo, rozważać każdy szczegół, 
albowiem to robota na cale wieki, na całą 
przyszłość B ry tan ii. W  tak im  w ypadku zam y­
kać deputow anym  usta, to zbrodnia!14 R ządo­
we dzienniki w odpowiedź dają tak i rachunek: 
„Nad irlandzkim  projektem  dyskutowano na 38 
posiedzeniach i przedyskutow ano zaledwo cztery 
ty tu łow e paragrafy , w k tó rych  nie m a nic wa- 

J żnego. Czy tak  się poważnie pracuje? Nie. To 
była zw yczajna obstrukeya.44 — I  oto na  ten  
tem at kłócą się A nglicy, a tym czasem  obóz 
rządowy, przedtem  już  zniechęcony, znów się 
ożywił, bo je s t nadzieja, że irlandzki projekt 
przecież dojdzie do końca.

^  T aszk ien tu , z głów nego m iasta rosyj­
skiego Turkiestanu, donoszą o nihilistyczuej 
próbie okradzenia filii państwow ego banku. 
W  tej filii znajdow ały się chwilowo ogrom ne 
sumy, przeznaczone n a  budowę kolei bu- 
charskiej i na jakieś rozległe wodne roboty. 
Obok gm achu tej filii leży pusty plac, a 
za nim  stoją szopy, należące do składu to ­
warów europejskich. Z ow ych to szop po­
prowadzono podkop pod gm ach filii i  już

l

Z ył człowiek, k tó ry  jak  m eteor zabłysnął 
niezw ykłym  blaskiem  i jak  m eteor zgasł, o- 
prócz oślepiającej, krótkotrw ałej jasności nie 
zostaw iając śladu po sobie.

J a k  huk tow arzyszący m eteorow i, tak  
rozgłos niezm ierny tow arzyszył im ieniow i jego
— nazwisko to było na  ustach  wszystkich, 
rozbrzm iew ało wszędzie, głuszyło wszystko — 
przez chwilę zdawało się hasłem  w ielkich prze­
wrotów  i budziło niekłam any zapał. N araz 
cisza zaległa i to, co zapowiadało nową epokę 
'W dziejach F ran cy i, skończyło się... n a  niczem.

Człowiekiem  tym  był Boulanger.
U nas niepojętem  się praw ie zdawało, 

aby, niedokonawszy żadnego w ielkiego dzieła, 
mógł ten  człowiek elektryzow ać m ilionowe 
tłum y. Nie rozumieliśmy, ozem się to  działo, 
że Boulanger doszedł nagle do zenitu  popular­
ności, że trząsł F rancyą, że podległe skinieniu 
swemu trzym ał w dłoni losy całego kraju , że 
w yrósł w olbrzym a i rów nie prędko spadł w 
opinii niżej zera.

Dzieje tych  ^w u la t j 6g 0 wszechwładzy 
nań um ysłam i, z której nie korzysta ł n ik t, 
naw et on sam, były tajem nicą nierozwikłaną.
— Po co wyszedł na w yżyny — czego 
npadł ? N ik t nie um iał odpowiedzieć, a w kró t­
ce i n ik t się nie silił na rozwiązanie zagadki. 
Zapom niano o nim zupełnie.

Aż dziś k siążką w formie powieści, p rzy­
chodzi ze swą legendą odżywiać przebrzm iałe 
dzieje, i ze zmroków niedaw nej, a tak  już za­
pom nianej przeszłości, w ydobyw a na jasność 
Izienną postać jenerała i odkryw a charakter,i

k tó ry  je ś li do w ielkości by ło  m u daleko , m ia ł 
W sobie sz lachetności w ięcej, n iż  zw y k li aw an ­
tu rn icy  mieć je j mogą.

„George e t M arg u eritte44, to ty tu ł powie­
ści i sam. już ty tu ł  powiada, że mamy w 
książce do czynienia z dziejami n iety ie poli­
tycznej treści, ale raczej z h isto ryą uczuć, z 
życiem  codziennem  tego, k tó ry  praw dziw ie w art 
był lepszego losu, jeśli w nim  biło serce zdol­
ne ukochać zacnie i poozoiwie, i w iernem  po­
zostać do śm ierci ojczyźnie, której nie ohoiał 
dla osiągnięcia w ładzy zakrw aw iać w alką b ra­
tn ią  i poświęcać na o łtarzu  osobistych celów.

Oto jakie tłóm aezenie daje au tor postępo­
w ania B oulangera, nie w yzyskania . przezeń 
tego zapału i tej gotowości, z jaką  na 
skinienie jego  czekały tłum y, i niedojścia do 
władzy, choć go ku niej całą siłą pchały oko- 
licznośoi...

Powieść zaczyna się cd obiadu u  jednego 
z gorących przyjaciół i w ielbicieli B oulangera. 
Przed domem tłum  zbity  ludu oczekuje na  zja­
wienie się jenerała. Codziennym  zwyczajem  w 
Paryżu, że tam  gdzie się obróci, B oulanger 
spotyka się z owacyą tysięcy.

T łum y zalegają tak  ciasno place i ulice, 
że aż powóz, w iozący generała na obiad, prze­
dostać się nie może... i okrzykom  końca nie 
ma. Podczas obiadu gospodarstwo zmuszeni są 
okna pozamykać, bo w iw aty  z ulicy nie dają 
biesiadnikom  przyjść do słowa... zjaw iają się 
deputaeye, wręczają dziew częta i m łodzieńcy 
generałow i bukiety  owacyjne z łona ludu...

Na obiedzie znajdują się i przeciw nicy 
B oulangera — ale on potrafi ich sobie zjednać... 
Posiada dar podbijania serc, zniew alania ludzi, 
i  ortuna daje m u wszystkie środki, k tórym i

go zupełnie skończono, naw et podłogę w par­
terow ym  lokalu zastąpicno ruchom ą klapą, a 
w nocy miano dokonać rabunku. W tem  
stróż spostrzegł klapę, dał znać dyrektorow i 
filii księciu Dołhorukowowi, więc zaraz zro 
biono śledztwo. W  przekopie znaleziono gór- 1 
niczy św ider i resztk i pasztetu strassburskie- 1 
go. Zaraz w yszukano kiapoów, u k tó rych  ku ­
piony b y ł ów św ider i ~ ten  paszte t i tak  
dowiedziano się, że kierow ał całą robotą jakiś 
Bojarski, k tó ry  żył w ystaw nie, byw ał wszę­
dzie, u siebie przyjm ow ał -wszystkich, zaczy­
nając od jeneralnego gubernatora i od dy rek tera  
filii bankowej. W  pani Bojarskiej kochali się 
wszyscy, jako w kobietce bardzo ponętnej. 
Aresztow ano tę  parę i tu  dopiero się okazało, i 
że pani B ojarska wcale nie jes t żoną B ojar-, 
skiego, a on sam nie wiadomo naw et, jak  się , 
nazyw a. Dalsze badan ia w ykryły, kto u nich 
byw ał potajem nie i tak  wytropiono liczne to ­
w arzystw o nihilistów , k tórzy przybyli z Rosyi 
jedyn ie dla okradzenia banku. Zajm ow ali oni 
różne s tan o w isk a ; jeden był dorożkarzem, d ru ­
gi kam erdynerem  księcia Dołhorukowowa, trz e ­
ci urzędnikiem  bankowym, byli m iędzy nim i 
wyrobnioy, furm ani, agenc. policyjni, kobiety 
z różnych sfer, słowem zupełnie, jak  w  powie­
ści Ponson du T erraila. I  w szystkich ujęto. 
Podobno po tej n ici polieya doszła do nihili- 
stycznych  kłębków  w samej Rosyi, gdzie także 
aresztow ano bardzo wiele osób. A więc n ih i­
lizm  istnieje w caracie, nie zginął jeszcze na  
szubienicach i w syberyjskich kopalniach — 
pracuje w cichości po dawnemu i coś p rzy ­
gotowuje. __________

Mowa Namiestnika.
W czoraj w auli Politechniki rozpoczęła 

się trzydniow a konfereneya nauczyoiell szkół 
ludow ych. Na otw arcie tej konferenoyi p rzy ­
by ł p. N am iestn ik  i przem ówił do zgromadzo­
nych w te  słowa:

„Poczytuję sobie za m iły obowiązek, by 
panów, zebranych  tu  na krajow ą konferenoyę 
nauczycielską, w im ieniu  R ady szkolnej krajo­
wej powitać.

„Jeżeli R ada szkolna do każdej przez sie­
bie zwołanej konferencyi nauczycielskiej okrę­
gowej czy krajowej w ielką przyw iązuje wagę, 
upatru je w ty ch  konferencyach doniosły śro­
dek dydaktyczny i dla panów nauczycieli zna­
kom ity sposób u ła tw ian ia  sobie zadania, szcze­
gólniejszą wagę m usi R t da szkolna p rzyw ią­
zyw ać do obecnej konferencyi, k tó ra  się za 
chwilę rozpocznie.

„Nowe plany naukowe, k tóre z początkiem  
przyszłego roku szkolnego w życie wchodzą, 
stanow ią głów ny i niem al w yłączny przedmiot, 
k tórym  się panow ie tu  zebrani zająć macie. 
N ależyte i ścisłe zrozumienie, do czego te  p la­
ny dążą, a dalej dokładne zapoznanie się ze 
sposobem i środkami, jakim i do tego celu zdą­
żać panow ie macie, to sprawa nader doniosła i 
krajow a w najszerszem  tego słowa znaczeniu. 
Chodzi nietyiko o to, by uczyć, nauczyć i 
wychować, ale chodzi także o to, by uczyć 
i wychować tak, jak  tego kraj, a względnie je ­
go reprezentacya, to  je s t:  wys. 8ejm  krajow y 
sobie życzy i jak  tego R ada szkolna krajow a 
od panów się dom aga i z oałą stanowczością 
domagać się będzie.

„G łów ną m yślą przewodnią tych  planów 
je s t, by szkoła ludowa przysposobiła każde 
dziecko do tego zawodu, k tó ry  go czeka, m e 
odryw ała go od tego środka, w k tórym  się uro­
dziło, jednem  słowem, by obok możności przy­
gotow ania się odpowiedniego w szkole ludowej 
do szkół średnich, ci; k tórzy  do ty ch  szkół iść 
nie chcą lub nie mogą, znaleźli w szkole ludo­
wej, jakąkolw iek ona nazwę nosić będzie, pe­
w ną zaokrągloną całość Wiadomości i w ycho­
wania, niezbędnie potrzebną dia stw orzenia so­
bie egzystenoyi i zostania użytecznym , a zatem  
pracow itym i uczciwym  obywatelem  kraju. P rze­
dew szystkiem  zatem  w ypada dobrze zrozumieć

dochodzi się do opanow yw ania um ysłów i w ła­
dania mmi...

A utor dosadnym i rysam i odmalowuje tę 
olbrzym ią popularność i poryw  tłumów, k tóre 
się garną do generała. J e s t  tak  rozryw anym , 
że miesiącami naprzód trzeba go zapraszać, aby 
dostąpić szczęścia m ienia go u  siebie... K to 
chce na cześć generała  w ydać obiad lub wie­
czór, musi parę tygodni w yczekiw ać na swoją 
kolej — a w hotelu, gdzie zamieszkuje, skrom - 
ne jego pomieszkanie codziennie zapchane je s t 
tłoczącym i się, zasypane telegram am i, upom in­
kami, listam i z pieniędzmi... W yznan ia m iłosne 
pięknych kobiet spadają deszczem na niego 
wraz z przesyłkam i kw iatów  i każda z tyoh 
pań gotow a oddać mu serce, choć generał ani 
młody, an i piękny. Dobiega w łaśnie pięćdzie­
siątki, czy też już  m a ją  po za sobą — włosy 
siwieć mu zaczynają — w ygląda dosyć t ry ­
wialnie, trochę przysadko w aty, z głow ą potę­
żną, kw adratow ą, uszami odstającem i, posiada 
jedynie cudowne niebieskie oczy, jasne, b ły­
szczące , w y ra z is te , k tórem i patrzy  prosto 
w tw arz każdem u z niezm iernie przeszyw ają­
cym wyrazem...

K obiety  za nim  przepadają jednakże. N aj­
więcej urocze, najpiękniejsze, najponętniejsze 
same m u się narzucają... A le generał ju ż  w y­
łg a ł jednę — jednę tylko kocha i kochać bę- 
dzia do śm ierci: hrab inę M ałgorzatę.

I  gdy wynoszony pod niebo w  tryum fal­
nym  sw j m pochodzie cz łow iek , którem u 
w szystko sprzyja i pod nogi się ściele, karm io­
ny owaoyami bez końca, w idzi się bożyszczem 
ludu — on od tryum fów  i owacyi prosto bie­
gnie do nóg M ałgorzaty, d la niej zapominając 
o całym świecie.

H rab ina  M ałgorzata w m glistych jak ichś

cel i zadanie, k tó re R ada szkolna krajowa, 
uch wala jąo plany, m iała pr*ed oczyma, przejąć j 
się obowiązkiem, k tó ry  na was panowie cięży, 
a następnie wiernie, sum iennie, gorliwie i po­
słusznie kroczyć i pracować na tej drodze, na 
k tó rą  w ładze szkolne panów wprowadzają, nie 
zbaczając z tej drogi w jakim kolw iek kierun­
ku, chociażby ten  k ierunek zdaw ał się jed n e­
m u albo drugiem u z panów odpowiedniejszy, 
praktyczniejszy, lepszy, prostszy lub łatw iejszy 
do osiągnięcia celu. System  musi być jednolity  
i w ykonanie tegoż również i tylko w tych  g ra ­
nicach dobrym  nauczycielem  w całem tego sło­
wa znaczeniu i w pojęoiu R ady  szkolnej k ra­
jowej, zostać można.

„Jeżeli panowie w ten  sposób cel tej kon.- 
ferencyi pojąć zechcecie, przez tych  dni kilka 
zdołacie wzajemnie się pouozyć, objaśnić, ży­
czenia R ady szkolnej wyrozum ieć i wskazówek 
wysłuchać, ułatw icie sobie panowie znakomicie 
spełnienie waszego zadania, a to tak  dobrze 
ci z panów, k tórzy są powołani do lustracyi i 
nadzoru i prowadzenia nauczycieli w okręgach, 
ja k  i ci, k tórzy  są powołani bezpośrednio do 
aplikow ania p lanu w szkołach i do pouczania 
kolegów, k tó rzy  w konferencyi krajowej u- 
działu brać nie mogli.

„Zdaje mi się, iż każdy z panów biorący 
udział w konferencyi niniejszej, m usi uznać, 
że od czasu ostatniej konferencyi stało się 
w iele w łaśnie dla p anów  to je s t tak  dobrze 
dla inspektorów  okręgowych, jak  i dla nau- 
czyoieli. Stanow isko pierw szych ustalone, by t 
m ateryalny  polepszony i przestrzeń topogra­
ficzna jednem u inspektorow i do nadzoru od­
dana bądź już zm niejszona bądź w najbliższej 
przyszłości zm niejszyć się ma; prócz tego i 
reorganizacye szkół, najpilniejsze przynajm niej, 
przeprowadzone, wszystko to w arunki zupełnie 
odmienne od tyoh, pod którym i tu  przed laty  
dw unastu  i sześoiu zbierali 3ię panow ie inspek­
torow ie szkolni okręgowi; ale jeżeli w arunki 
korzystniejsze i łatw iejsze dla panów, to  i wy­
m agania R ady szkolnej krajowej i m iara tego, 
czego od panów spodziewać się m ożna i żądać 
należy, musi się do tego stosować. K orzystam  
też z dzisiejszej sposobności, by uznając w 
zupełności liczne dotychczasowe usiłow ania i j 
zasługi panów inspektorów  okręgow ych na j 
polu szkolnictw a ludowego, zwrócić w im ieniu 
R ady szkolnej uwagę panów na ułatw ienia, 
k tó re panowie zawdzięczacie troskliw ości J F .  
pana m in istra ośw iaty i zapobiegliwości dele- 
gacyi naszej w W iedniu  i na  w ynikajaoy stąd 
wzrost obowiązków i odpowiedzialności panów.

„Zw racając się do panów nauczycieli, nie 
mogę pom inąć milczeniem tego, co Sejm k ra ­
jowy, pomimo ciężkich ’ warunków, w jakich 
się kraj znajduje, dla polepszenia by tu  w a­
szego uczynić postanowi/. "Polepszenie to znaj­
duje w yraz w w ielu postanow ieniach nowej 
ustaw y, bo nie tylko w podwyższeniu płacy, 
nie ty lko w dodatkach służbowych, ale i w 
kreow aniu w ielu posad i zastąpieniu wielu 
posad m łodszych starszem i, w k o ń iu  i w s ta ­
bilizowaniu wielu posad prowizorycznych i nad- 
etatow ych. Ofiara zatem  ze strony  kra ju  i 
gm in znaczna, postęp w polepszeniu bytu 
waszego wielki, a R ada szkolna krajow a nie- 
z&niedba z pew nością i w przyszłości opie­
kow ania się nauczycielam i i pom agania im, 
byle tylko m ogła zawsze sum iennie w obec 
k ra ju  w ystąpić, powołując się na pracę panów, 
na  osiągnięte rezu lta ty  i na  owoce, k tó re w a­
sza praca wydała.

„Na to potrzeba ścisłego i sum iennego 
spełniania obowiązków, przyśw iecania p rzy­
kładem  w szkole i po za szkołą, siejąc p rzy­
w iązanie do ziemi ojczystej i Kościoła, sze­
rząc szacunek i uszanowanie dle wszystkiego 
co poważniejsze, starsze i zasłużone, u n ik a ­
jąc  wszelkich w aśni i drażnień  i nie dopusz­
czając pod żadnym  warunkiem , by jakako l­
w iek w alka do szkoły dostać się miała. Z ła ­
ski Najj. P ana najm iłościwiej nam  panującego 
M o n arch y , rządzim y się w ogóle, a w szkole 
w szczególności, ustaw am i, k tóre potrzebę

zarysach odmalowana. T rudno z opowieści au­
to ra  odgadnąć i skleić ten  charak ter — wybi- 
tnem  jedyn ie tu taj jes t jedno : je j wielka, bez­
brzeżna miłość i oddanie się zupełne, zaparcie 
kom pletne w miłości im ieniu.

Opowieść osnuwa ją  przędzą poetyczną. 
A ni w pływ em  osobistym, ani namową lub sło­
wem nie oddziały'wa na  generała, choć zdaje się 
dążeniem  całem jednoczyć z nim  i wyprzedzać 
wypadki. Z początku występuje raźniej, s ta ­
nowczo, jakby  autor chciał w niej mieć E ge- 
ryę kierującą losami Boulangera, ale w net um y­
ka w oień i już  tylko uczucie dla niej gw ałto ­
w ne ostatecznie przew aża szalę przeznaczenia, 
jak ie  generałow i gotuje jego w łasny charakter. 
A  charak ter to dziw nie łagodny i dobry, choć 
stanowczy...

W  dniu  głosowania, g d y  toczy się walka 
wyborcza w tym  w ielkim  P aryżu , roznam ię- 
tnionym  dla B oulangera aż dc szału, charak ter 
ten  odkryw a się cały. W idzim y go w licznem 
gronie ludzi z nim  so lidarnych w domu przy­
jaciół. Co chw ila nadchodzą telegramy z w yni­
kiem  głosowań z poszczególnych okręgów. Bou­
langera otaczają poplecznicy, gorączkowo spraw ­
dzając depesze i zliczając głosy, zw iastujące 
m u pew ne zwycięstwo. Tak, większość p rzew a­
żna za nim ! 80 tysięcy  głosów w otujących gó­
rą! Niech żyje B oulanger! P aryż do niego n a ­
leży... N igdy nie pow tórzy się podobna chwila. 
„Cóż te ra z?44, py ta ją  zewsząd. „Tłum y czekają 
na  twoje skinienie. Zachciej a  dojdziesz jak  
najw yżej!44 wołają na generała przyjaciele. 
I  z pałającą skronią B oulanger to  samo pow ta­
rza  sobie w duszy. I  aby go z dołu nie w i­
dziano, rozkazuje pogasić św iatła w salonach; 
przystępuje do okna w ychyla się, zaozerpnąó 
chce powietrza... Tam, w ulicy, t łu m y !,. P a trzy
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jak iejkolw iek walki nie ty lko uchylają, ale 
n aw et ją  najzupełniej w y k lu cza ją ; — bądźmy 
ty lko tego  pomni i działajm y w m yśl tych  
ustaw .

„Kończąc, proszę tylko pauów w szyst­
kich, byście chcieli być w iernym i w ykonaw ­
cami postanow ień i poleceń R ady szkolnej 
k ra jo w e j, byście zawsze jak najściślejszy
związek z tą  najw yższą m ag istra tu rą  szkol­
ną krajową u trzym yw ali — z pełaem  za­
ufaniem  do niej na  w aszych stanow iskach 
działali , & bądźcie przekonani, że R ada
szkolna krajow a pozostanie zawsze najpe­
wniejszym  i najw ierniejszym  opiekunem  
waszej doli, waszej i waszych rodzin p rzy­
szłości.

„Tych słów kilka pozwoliłem sobie w ypo­
wiedzieć jako  N am iestnik tego kraju  i p rze­
wodniczący' R ady szkolnej krajowej. W ypo­
wiedziałem  je z  poczuciem powagi zgrom adze­
nia, w k tó rem  się znajduję, z uczuciem  ży- 
czliwcścH dla tych, do k tórych  słowa moje 
b y ły  zwrócone i z przekonaniem  o głębo-
kiem  poczuciu obowiązków, które w R adzie 
szkolnej krajowej panuje. P rag n ę  bardzo,
by słowa te moje znalazły przystęp do um y­
słów i serc pauów z tem i sam em i uczuciam i 
pow agi stanu, do którego należycie, w zaje­
mnej życzliwości i zaufania do R ady  szkol­
nej krajow ej na  p odstaw ach , k tóre skoa-
stato wałem.

„Pod tem i też hasłam i życzę panom  po­
wodzenia w pracy, k tó rą w tej chw ili rozpo­
czynacie44.

*
* . *

K rajow e konfereneye nauczycieli zw oły­
wane byw ają co sześć lat. B iorą w nich udział 
dyrektorow ie sem inaryów  nauczycielskich, in ­
spektorow ie okręgowi, dyrektorow ie szkół w y­
działowych, tudzież delegaci z grona nauczy­
cieli ludowych, w ybrani przez 76 konferencyi 
okręgowych, ogółem około 150 osób. Tegoro­
czna konfereneya ma bardzo doniosłe znacze­
nie, gdyż celem jej jest obznajomió nauczyciel­
stwo z nowym i planam i naukow ym i, k tóre wej­
dą w żyoie z początkiem  nowego roku szkol­
nego. W tym  celu odbędzie się szereg w ykła­
dów przez prelegentów  powołanych przez R a- 
dęszkoluą krajową. P lany te  zaprow adzają ważną 
reform ę w szkolnictwie, gdyż w prow adzają dwa 
główne ty p y  szkół, a m ianowicie szkoły sze- 
ścioklasowe, uw zględniające w 5-tej i 6-tej k la­
sie potrzeby ludności wielkom iejskiej, za tru ­
dnionej przew ażnie przem ysłem  i handlem , w 
czterech niższych klasach zaś sposobiąee m ło­
dzież do szkół ś re d n ich  i w ydziałow ych, oraz 
szkoły typu  niższego (wiejskie i m ałomiejskie) 
uwzględniające przedew szystkiem  potrzeby lu ­
dności rolniczej. N a tegorooznej konferencyi 
zatem  rozpatryw ane będą zasady, na k tó rych  
opiera się ta  nowa organizacya, i podane zo­
staną nauczycielom  w skazów ki m etodycznego 
nauczania każdego przedmiotu. D yrektorow ie i 
nauczyciele, biorący udział w krajowej konfe­
rencyi, zaznajom ią swych kolegów z inteucyam i 
R ady szkolnej na konferencyach okręgowych, 
k tóre odbędą się w drugiej połowie sierpnia.

Przew odniczącym  kra.].) w ej konferencyi 
jes t inspektor dr. Sew eryn D niestrzański.

Wiedeń 28 ozerwca.
D ia urozm aicenia ludziom  strasznie n u ­

dnego czasu daje tutejsza rada gm inna na ka- 
żdeni posiedzeniu nową jakąś farsę. R eferaty  
z obrad m agistratu  liczą też stałych swoich 
czytelników , szukających nie wiadomości lub 
inżbrmacyi, ale po prostu zabawy. Są komodye, 
k tóre pow tarzają się co kilka tygodui, jak  kwe- 
stya wodociągów, budowli dia W iednia, czy­
szczenia ulic; są krotochw ile im prowizowane, 
jak  n. p. w ybór an tysem ity  L uegera na  radzcę 
miejskiego. Lueger, zacięty wróg liberałó w, w y­
brany głosami libera lnych  radnych  na członaa 
rady  miejskiej, to an ty teza  pełna humoru, sa­
ma przez się, a dowcipniejsza jeszcze w skutek

i szepcze do siebie: „Ojczyzua czeka... woła... 
Zrobić m nie chce wielkim, niezmożonym, po­
tężnym ! W  mojej to mocy!.. Rzucę ty lko  te 
tysiące na bagnety żołnierskie — pochw ycę 
władzę...“

I  gdy tak  pochylony patrzy  ciągle na  ko­
łyszące się m asy ludzi, dodaje w m yśli:

„Ale krew  się poleje... Zapłaczą setk i wdów 
sierót... Polegną dzieci Francyi... bracia! 

W ojna domowa, okrutna... nie przebacza...44
— Nie! nigdy, n igdy  na to nie pozwolę! — 

w oła głośniej, odw racając się do przyjaciół.
Oni w gorączce w yczekują z ust jego h a­

sła. N ie rozumieją, o czem mówi. N aglą nań, 
przedstaw iają, że gdy chw ila minie, jedyna, 
niepow rotna, nie znajdzie on ju ż  podobnej go­
towości w ludzie. Dziś tłum y czekają — goto­
we iść na  skinienie — ale zawiedzione, nie 
wrócą w ięce j! Jeśli zaraz m iecza z pochw y nie 
wyjmie, za traci ojczyznę i ufność tych, co na 
nim  polegają — na niego liczą!..

I  znów kupią się do koła niego ci, co 
tam  wszyscy drżąc czyhali na  tę  sposobność, 
naprzód ju ż  obliczali korzyśoi, .widzieli się u 
steru, w ładzę w raz z B oulangerem  obejmujący.

Szturm  wymowy, zniew alań przypuszczają 
— darem nie. G enerał je s t niewzruszonym. Nie 
pom agają perswazye, naglenia, szyderstw a n a ­
wet, silniejsza w nich bojaźń rozlewu k rw i 
bratn iej, niż żądza wywyższenia.

— Nie! — odpowiada. — Nie jestem  d y k ta ­
torem  chciw ym  w ładzy! Jestem  sługą ludu!..

I  pożegnawszy się z przyjaoiółm i, oddala 
się spokojnie, odprowadzony przez kilku do po­
wozu, k tó ry  utonął w salach w ezbranego tłu ­
mu. Ogłuszające okrzyki n a  widok generała 
w strząsają p o w ie trzem .— Oto on! — w szystkie 
usta  wołają. Ludzie się tłoczą, popychają, du-
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długich debat, oskarżeń w zajem nych i n a rze ­
kań, jak ie  sobie wytoczono następnie z powodu 
„pom yłki politycznej“ w ciągu sesyi m agistratu .

Zgodzono się w reszcia wydać pardon ge­
neralny w szystkim  grzesznikom, k tó rzy  przy­
czynili się do sukcesu L uegera. A le nie sklei 
ta  uchw alona większością głosów m iłość rozbi­
ty ch  kadrów  liberalnych. P rzy  każdej sposo­
bności zdradzają członkowie p a rty i liberalnej, 
że im się już  nudzi w ysługiwać się planom i 
pomysłom kilku przewódzców jak : Prixa, R ich ­
tera, Noskego i że nie m ogąc otwarcie łączyć 
się z opozycyą antysem icką, ubocznie ją  popie­
rać chcą absentowaniem  się od posiedzeń.

T ak  uchwalono przed kilku dniam i, aby 
czyszczenie ulic w śródmieściu, k tó re  od 7 lat 
zarządzane było przez tutejsze „tow arzystw o 
transportow e“, gm ina objęła znow u na własny 
rachunek. Za to  czyszczenie ulic płacono 
420.000 zł. rocznie. S tronnictw o Luegera było 
przeciw ne oddaniu te j roboty  akcyjnem u tow a­
rzystw u. G łosy w radzie gm innej w ażyły się. 
Jed n i tw ierdzili, że m iasto zrobi bardzo zły 
interes, obejmując na  w łasny rachunek pracę, 
k tórej g ranic nie m ożna ściśle oznaczyć i w 
której w ym agania publiczności w ielką presyę 
na  m ag is tra t w yw ierać mogą. ^Obliczenia m a­
g istrack ich  urzędników  budow niczych w ahają 
się m iędzy 400 a 600 000 zł. rocznych kosztów. 
M agistra t nie m a też fu r i innych sprzętów 
potrzebnych  do sprzątn ięcia odpadków, prochu 
i śniegu z ulic. A  czas odnow ienia ugody z to­
w arzystw em  transportow em  był bardzo krótki. 
P ierwszego już lipca uk ład z tow arzystw em  się 
kończy. Cóż więc zrobili L ueger i jego zwo­
lennicy? U patrzyli chw ilę, kiedy stronnicy 
układu  z tow arzystw em  nielicznie by li zgro­
madzeni, zw iązali się z k ilku  liberałam i, p rze­
ciwnikam i tow arzystw a transportow ego i prze­
głosowali p rojekt urzędowy. T eraz więc W ie­
deń będzie m iał w łasne m iejskie przedsiębior­
stwo utrzym yw ania ulic w  porządku. N adto 
antysem ici żądali, aby inspektorow i S tritzlow i, 
k tó ry  w ypracow ał specyalny pro jek t czyszcze­
n ia  ulio w m iejskim  zarządzie, m ag istra t wy- 
p łaoił rem uneracyę 500 dukatów. P rzew odni­
czący nie chciał poddać wniosku tego pod gło­
sowanie, gdyż w yznaczanie takm h datków  n a­
leży do kompetencyi rady  m iejskiej. W  radzie 
m iejskiej antysem ici jak  wiadomo, m ają tylko 
jednego zastępcę dra Luegera. Nie bez powodu 
przeto uw ażali postępowanie to  przew odniczą­
cego za prosty  w ybieg, m ający ich pozbawić 
w pływ u w kw estyi rem uneracyi ich protego­
wanego projektodaw cy. W szczęli więc po swo­
jem u tak i hałas, że prezydyum  całe musiało 
w yjść z sali i posiedzenie zamknięto.

Że k ry ty k a  antysem itów  byw a bardzo czę­
sto uzasadnioną, nie ulega żanej wątpliwości. 
Nie wolno ty lko zapominać, że m etoda taka 
w cale przyczynić się nie może do przyśpiesze­
n ia  i tak  już leniwej gospodarki miejskiej. 
Dzięki ciągłym  deszczom w  lecie tern nie bę­
dzie piekącej kw estyi wodnej. Może więc m a­
g is tra t radzić, l kłócić się dalej, jak  od lat. 
P rzypływ a co dzień 1,600.000 w iader wody. 
Je s t  to  na  razie ilość większa, niż je j W ie­
dniowi potrzeba.

Za to  wdzięoznego przedm iotu do sporów 
nastręcza spraw a kolei miejskiej. Teraz już 
kłócą się o to, czy kolej ta  służyć ma także do 
przewożenia nieboszczyków wiedeńskich na 
w ieczny odpoczynek na cm entarzu centralnym . 
Obok tak ich  zagadnień arcypow atnych  tran s­
po rt żyjących schodzi natura ln ie jna drugi plan, 
a  kw estya odstąpienia koncesyi firmie p ry w a­
tnej lub budow ania na w łasny raohunek ledwie 
wspom nienia warta. R ada gm inna jednem  sło­
wem baw i się w najlepsze, a la ta  m ijają bez 
śladu jakiejkolw iek pracy na polu spraw gm in­
nych. Po dwóch latach  narad, rozmyślań, ba­
dań, narzekań i oskarżeń rozpoczęto wreszcie 
budow y miejskie, na k tó re rząd w yznaczył z 
państwowej kasy do 60 milionów. R obotnicy 
przez dwie zim y czekali na  te  roboty, ogło­
szono je urzędownie niem al jako  sukurs dla 
rąk, szukająoych pracy. A teraz co się dzieje? 
Rozpoczęto pracę od kopania ziemi na kanały  
w Praterze. R oboty  znalazło się — ja k  m ó­
wiono — aż dla 500 robotników. J e s t  to p© 
prostu śmieohu godne. B iadano nad tern, że 
w W iedn iu  40—60.000 ludzi nie m a zajęcia, a 
teraz  w yznacza się pracę 500 ludziom. Albo 
więo h ipokryzyą by ły  owe krzyki o nędzy w 
W iedniu , a celem ich ty lk o : wym uszenie u 
rządu subw encyi — albo nieudolnością n iesły­
chaną jest zamówienie roboty  dla 500 robotni­
ków. A le na tern farsa się nie kończy. R o­
botnicy zjaw iają się, ale w arunki p łacy posta­
w ione przez gm inę są tak  nędzne, że ty lko 50 
kom petentów  zabiera się do pracy. Oto więc 
początek owych w ielkich budowli. Za ciężką 
pracę kopania ziemi płaci się przeciętne 18 cen­
tów  za m etr sześcienny, a najlepszy robotn ik  
nie może więcej (przy całodziennej robocie) 
wykopać, niż 8 m etrów. R obotnik nie ćwi­
czony w tej p racy najw yżej 4 m etry  wykopie. 
Za cenę zaś 50—60 ct. w W iedniu  m ężczyzna 
pracow ać nie chce.

szą. Ciekawi w yłażą n a  okna, latarnie... Zda- 
leka w innych  ulicach i placach słychać hałas 
wiwatów . T łum y tłum om  podają okrzyk jeden 
jedyny , i ludzie krzyczą, choć nic nie widzą. 
Powóz generała  zwolna toruje sobie przejazd, 
uwożąc bohatera dnia, wśród oiągłej, n ieusta­
jącej owacyi.

Zaiste było z czego głowę stracić — a 
jeśli, ja k  chce autor powieści, u B oulangera 
serce i m yśl zacna przew ażyły — w art on wię­
cej, n iż ogół bohaterów, w art innej pamięci 
współrodaków, niż ta, k tórą po sobie zostawił. 
Lecz na świecie, niestety, nie ci zwyciężają, co 
o sobie sam ych zapominają... Mogą być mę­
czennikam i idei — ale nie będą n igdy  w ład­
cam i — i generał w  tryum fie dn ia tego, p ierw ­
szy krok staw iał pochyłości, wiodącej do 
upadku i wygnania...

R ząd, od poozątku nieprzyjazny ruchowi 
m anifestującem u się pod przyw ództw em  Bou­
lan g era  — zaczął w ystępow ać coraz jaw niej 
przeciw  niemu. P a rty a  słab ła  — złam ana n ie­
pojętą obojętnością generała  do skorzystania z 
łatw ego objęoia władzy.

A u to r "W sieć in tryg, do koła Boulangera 
snujących sw e zdradliwe nici, plącze epizod za­
zdrosnej zem sty kobiecej. P an i K ernac kochała 
się w generale, zanim  jeszcze sercem  jego za­
w ładnęła h rab ina  M ałgorzata. A ndrea, takiem  
było im ię pani K ernac, pochlebiała sobie piękną 
będąc, piękniejszą o w iele od hrab iny , że potrafi 
pedbić generała, słynącego z słabości d la  płci pię­
knej. — Tym czasem  ub ieg ła ją  przyjaciółka. O dtąd 
A ndrea nie m iała spoko ju : spotw arzała M ał­
gorzatę, dokuczała generałow i rozgłaszaniem  
stosunku jego z hrabiną, ś led z iła  ich, szpiego­
wała. G dy rozeszła się wieść, że g en e ra ł zo­
stan ie  uwięziony z rozkazu rządu, postarał a się

T ak więc oała w ielka akcya zapomogowa 
dla "Wiednia kom prom ituje się w samym po­
czątku. Osławiony ch arak ter pewnej lekkom yśl­
ności w trak tow aniu  spraw  najpoważniejszych 
znalazł tu  now y dla siebie dowód. A nie zmieni 
tego nastro ju  ogólnego ludności, z którego 
wreszcie p łynie każda cnota i wada je j rep re ­
zentantów , żadna ustaw a, ani żadna reforma. 
W iedeńczyk zapala się dla każdej nowości i 
każdą szybko się przesyca. B rak  mu ciągłości 
pracy. D latego to  iście am erykańskie pomysły 
sportowe, k tóre gdzieindziej — jak  w B erlinie 
— znajdują wpraw dzie nielicznych adeptów, 
ale bardzo m ało zwracają uw agi na siebie 
w szerokich masach ludności, tu  w W iedniu  
stają się w ażnym i w ypadkam i dnia.

Ledw o ucichło o wyścigach pieszych mię­
dzy B erlinem  a W iedniem , a już now ą great 
attraction wym yślono sobie w k lubach cykli­
stów. Oto 29 b. m. w ybiera się 148 welocype- 
dystów w drogę z F lorisdorfu  do Berlina. Z ca­
łej A ustryi w przejażdżce udział bierze 46 kon­
kurentów  ( p o ło w a  tj. 23 z W i e d n i a ) ,  z W ę­
gier zgłosił się jeden uczestn ik ; reszta  przypa­
da na Niem cy D roga m iędzy F ioridsdorfem  a 
B erlinem  w ynosi 582'5 kilom etra. P rzestrzeń  tę 
welocypedziści przebiedz chcą w  36 godzinach 
t. j. na godzinę 16T8 kilom. Nie da się zaprze­
czyć, że wydoskonalenie sportu welocypedy- 
stów m a w ielkie znaczenie, jeśli do takich re ­
zultatów  dochodzi.

P rzy  wyścigach konnych najlepszy jeź ­
dziec potrzebow ał więcej niż 71 godzin na 
przebycie tej samej drogi. W elocyped nie po­
trzebuje an i opieki, an i stajni, an i obroku i 
w końcu drogi, choćby się p on iszczy ł, nie 
przedstaw ia s tra ty  w artości kilkutysięcznej, jak  
w szystkie „A thosy“ i inne szlachetnej rasy 
konie, które życiem  przypłaciły  próbę dy stan ­
sową swoich właścicieli. Sport więc welooype- 
dystów  dziś upraw iany tylko jako  zabaw a i 
ćwiczenie gim nastyczne m ógłby w rzeczy sa­
mej dójść do bardzo praktycznego i uw agi go­
dnego zastosowania. Ze go w arm ii do obno­
szenia wiadom ości używ ać zaczynają, wiadomo 
powszechnie. Ale czy nie m ożnaby welocypedu 
po części w gospodarstw ie pryw atnem , w w y­
cieczkach, przejażdżkach — choćby kilku-m ilo- 
wych, zwłaszcza na rów ninach — użyć zam iast 
w ierzchow ca? W  każdym  razie zajęcie, z j a ­
kiem  w yczekują w W iedniu  wyniku wyścigów 
na welocypedzie, je s t słuszniejsze i więcej uza­
sadnione, niż banalna ciekawość przy  w szyst­
kich tego rodzaju osobliwościach dotychczaso­
wych.

Cóż bo za znaczenie miały w yścigi p ie­
sze? Ż adna arm ia tak ich  m arszów nie wy­
trzym ałaby, a ci, co każde szaleństw o podnieść 
chcą do rzędu eksperym entu w celach s tra te ­
gicznych, zapom inają widocznie, że oddział j a ­
kiś wojska nie na to maszeruje, aby  stanąw szy 
u celu w kole przyjaciół, spijać piwo i gaw ę­
dzić o trudach  pochodu, ale aby  w stanie ni- 
czem nie um niejszonej energii rzucić się na 
nieprzyjaciela. W szelki sport, k tó ry  ani sił fi­
zycznych jednostce, ani dorobku odwagi i 
h a rtu  nie przysparza i k tó ry  żadnym  też ce­
lom praktyoznym  nie służy, j e s t— nonsensem. ' 
W yścigi piesze, zakońozone puchliną nóg, w y­
muszoną przerw ą w pochodzie, ohorobą lub 
osłabieniem  ogólnem, ty le  są w arte, co sztuczki 
m orzenia się głodem  przez czterdzieści dni 
T eunera lub Succi’ego, z tą  chyba różnicą, że 
artyści głodowi przedstaw iają przynajm niej 
ciekawe okazy dla badań fizyologicznych.

Usiłowali w praw dzie zwycięscy wyścigów 
pieszych inżyn ier E lsaesser i d rukarz P eitz  
w yzyskać swoje tryum fy  dla idei w egoterya- 
nizmu i przekonać publiczność, że siłę swoję 
m aszerowania zawdzięczają jedyn ie  pogardzie 
swej mięsa, ale to  zw iązanie sportu pieszego 
ze sportem  żywnościowym  nie podniesie wcale 
w artości całej kw estyi.

P . E lsaesser tw ierdzi, że swoję w y trzy ­
małość na  tru d y  w ykształo ił ćwiczeniem  i 
dyetą  trzym iesięczną. Zrazu strzegł się tylko 
potraw  mięsnych; potem  zrezygnow ał i z mle­
ka, ja j, sera i wszelkich tłuszczów zw ierzę­
cych, wreszcie przyszedł do przekonania, że 
wszelkie jad ło  gotow ane nie odpowiada n a tu ­
ralnem u pożyw ieniu i zadowolnił się chlebem 
razowym  i owocami. P rzez czas swej wędrów ­
ki posilał s"ę tylko owocami, zachw ali on 
świeże owoce jako najodpowiedniejszą żyw ność 
i najtańszą, k tó ra  w obec w zrostu ludności i 
coraz w iększych kom plikacyi w dowozie mięsa 
i produktów  zw ierzęcych z odległych stron 
przez w szystkie cyw ilizow ane narody przyjętą 
być musi. "Wszystkie te proroctw a i sekciar­
stw a w yzyw ają satyryka. Ale i na śm iech tru ­
dno się zdobyć, kiedy w egeteryanin  sam sie­
bie przedrw iw a, wskazując na swego konku­
ren ta  Peitza, k tóry  pierw szy p rzybył do m ety, 
a pierwszego dnia swojej przechadzki n i c  
w c a l e  n i e  j a d ł  a więc przew yższył je ­
szcze swym  program em  najskrom niejszy spis 
potraw  klubu „roślinoźerców .“

J a k  w każdym  niem al kierunku reform a-

wywiedzieć jakie w rażenie na  nim  ta  groźba, 
na w ia tr może rzucona, wywrze.

B oulauger oświadcza się za ucieczką, u- 
trzym ując, że na wolnej stopie ła tw iej o obro­
nie pomyśleć.

Na to ty lko czekała A ndrea: Ucieczka 
generała zdyskredytow ać go m u s i, zachwiać 
jego popularnością!

W ym yśliła zatem  aby  jeden  z jej p rzy­
jaciół — w nagrodę później najczulszy — pod 
pozorem koleżeństw a dawnego z B oulangerem  
poszedł doń z ostrzeżeniem  n ib y  serdecznem  
i tajem niczem , że w m inisteryum , gdzie je s t se­
kretarzem , w idział podpisany nakaz uwięzienia 
generała  zaraz nazaju trz  rano. B oulanger 
uw ierzył. P an i K ernac wieczór tego samego dnia 
zobaczyła odjeżdżającego z M ałgorzatą pospie­
sznym  pociągiem. Żem sta była dokonana.

O dtąd zaczęło się w ygnanie. N igdy już 
powrócić nie m iał do ojczyzny, do której tę ­
sknić ani chw ili nie przestał,

Częścią w  B rukselli, Londynie, na wyspie 
Je rsey  dokonyw a się zw olna ostatn i ak t d ra­
m atu, którego epilog potężnie w strząsnął F ran - 
cyą, zw iastow ać się zdając nową erę.

Tułactw o, odosobnienie, coraz głębsza ci­
sza sta ły  się udziałem  dwojga ludzi w sobie 
już ty lko  znajdujących szczęście i osłodę... Nie 
długo !... H rab ina zaczyna n a  zdrowiu coraz mo­
cniej cierpieć i po 6ciu m iesiącach choroba 
piersiowa w yryw a ostatn ią pociechę Jerzem u. 
Gaśnie promyk, k tó ry  oświecał ciem nię do koła 
niego nagrom adzoną po daw nych oślepiających 
blaskach. Zostaje sam ze swoją rozpaczą, za ­
wodam i i cierpieniem  bez granic.

O statni życzliwi m arzą teraz, że ojczyzna 
odzyska Boulangera, że się jm  da nakłonić 
do czynu. "Wielu posądzało M ałgorzatę, jakoby

torskim , tkw i i w w egeterjaniźm ie odrobina 
prawdy. R ozm iłow anie się w napojach alkoho- 
licznych, w potraw ach mięsnych, zwłaszoza z 
w yrafinow aniem  kulinarnem  pieprzonych i 
przypraw ianych, w m usztardach, sosach i ła ­
kociach nikom u służyć nie może. A le właśnie 
ludzie ciężko pracujący zwłaszcza um ysłowo 
m uszą mieć pożyw ienie skoncentrow ane, a nie 
m ogą jak małpy, lub w iew iórki nasycać się 
owocami i obciążać swego żołądka cięźkiemi i 
wiele objętości zajmującemi potrawami.

P raw dy  najbliżsi są ci, co żyją tak, jak  
im zdrowy ich instynk t, w ychowanie i p rzy­
zwyczajenie nakazują. Choćby naw et ktoś udo­
wodnił, że w rzeczy samej roślinny pokarm 
w pływ a na większą w ytrzym ałość w znojach 
różnych, to  jeszcze z tego nie w ynika, że rodzi 
on rów nie większą energię w p ra c y ; owszem 
z porów nania robotnika angielskiego, niem iec­
kiego i słowiańskiego doszlibyśm y do w prost 
odw rotnych rezultatów . Gnuśność i powolność 
robotnika różnych szczepów stoi w odw rotnym  
stosunku do ilości spożytego mięsa.

"Wiązanie się zaś w kluby i sekty, tw o­
rzenie kultów  z pew nych teoryi naukow ych i 
pseudo-naukow ych jest chorobą dziś społeczną, 
dotykającą w szystkie w arstw y. M amy obok 
w iary w objaw ienia w iarę w tezy racyonalisty- 
czne, obok dogm atyzm u pozytywizm , obok filo­
zofii faktów —m etafizykę snów i zaw rót do m i­
stycyzm u, spiry tyzm u i jasnow idzenia. N a ten 
tem at m ożnaby z W iednia bardzo wieln cieka­
wych w ypadków  opowiedzieć. Jed en  mieliśmy 
w dniach ostatnich. N arobił on w iele wrzawy 
i w yw ołał zaciętą, • choć nie otw arcie prowa­
dzoną polemikę pierw szorzędnych powag nau­
kowych. B y ły  to eksperym enta znanego profe­
sora p sych iatry i K ralft E b in g a  z panną K le ­
m entyną P . Prof. Kraffo E b ing  hypnotyzow ał 
to  medium i poddawał m u z kolei myśl, ż e je s t 
panną k ilkunasto le tn ią  (liczy ono obecnie la t 
03) potem  dzieckiem  7 letniem , a panna K le­
m en ty n a  ruchem, postawą, wymową, charak te­
rem  pism a przyjm ow ała zupełnie wiekowi 
wskazanem u odpowiadającą postać. Profesor 
w ierzy, że te  objawy wywołane suggestyą są 
dowodem, że żaden człowiek nic nie zapomina 
z tego, co się z nim  kiedykolw iek działo i że 
można drzem iące w jakim ś zakątku mózgowym 
w rażenia najrańszej młodości odświeżyć i na 
jaw  wydobyć w hypnozie. W  stanie tym  bo­
wiem wszelkie wrażenia dzisiejszego otoczenia 
giną, a pozostaje tylko wolna od wszelkiej 
świadomości is to ta  duszy zahypnotyzowanego. 
Ale czyż nie może być, że medium  samo się 
łudzi, że w łaśnie w  złudzeniu tern, w kom edyi 
mimowolnej odgryw a rolę dziecka, panny doj­
rzałej itd., że słucha nakazu lekarza bez opo- 
zycyi wszelkiej i bez zam iaru wprawdzie oszu­
kiw ania, nie mniej jednak bez zdolności repro- 
dukcyi praw dziwego stanu swego z przed la t 
10-ciu czy 20-tu. W szak n ik t nie znał panny 
Klem entyny^ w  roku 7-mym  jej życia i n ik t 
skontrolow ać i stw ierdzić n ie może, iż jej głos 
pod w pływ em  suggestyi rzeczyw iście zm ienia 
się na  głos dziecka, jaki kiedyś posiadała. K aż­
da uzdolniona ak torka potrafi jeszcze podobne 
sztuczki z w iedzą wykonywać. A dlaczego le­
karz nie suggerow ał tem u medium, że je s t 
ośmiomiesięcznem dzieckiem ? Jeślirep ro d u k ey a  
w szystkich w rażeń przeszłości jes t moźabDą, 
dlaczego zadowolono się tern, że panna K le ­
m entyna g ra  w piłkę, skacze i ehichooze, dla­
czego nie zażądano usłyszeć, jak b y  płakała i 
żądała—piersi m atk i ? N ik t nie może zanegować 
objawów hypnozy i suggestyi. W idzim y je  na k li­
nikach, w życiu publicznem  i domowem. K ażdy 
w ielki mówca, każdy wielki dowódzca i każdy 
dzielny ojciec rodziny jest hypnotyzerem . Osłabia 
on wolę swego otoczenia i zmusza do spełnie­
n ia swoich nakazów. W szelk ie  reformacye, w y­
chodzące od mężów tak ich  ja k  Buddha, Mato- 
m et i L u ter, dadzą się sprowadzić do pewnej 
nadw yżki woli i nam iętności reform atorów  nad 
uczuciam i i instynktam i mas. W  szpitalu  do­
konują operacyi niektórych na zahypnotyzowa- 
nych, a obudzony ze snu pacyent nie ma w y­
obrażenia o tern, co się z nim  stało.

Ale wywołać całą przeszłość w człowieku 
przez odjęcie świadomości oliwili obecnej nie 
uda się chyba nikomu. Dojść m usielibyśm y 
chyba do tego, że przez hypnozę z każdego 
najsłabiej utalentow anego człowieka zrobimy, 
kiedy nam  się podoba, uczonego. K ażem y mu 
tylko przypom nieć sobie, co kiedykolw iek czy­
ta ł z kla.-yków greckich, a urośnie z niego pól 
filologa. Podyktu jem y mu nad łożem chorego 
rem iniscencye w szystkich wypadków, jakie m iał 
w swej prak tyce lekarskiej, a utw orzym y pierw ­
szorzędnego in tern istę  czy neuropatologa. W  z a ­
wiłym  procesie zaproponujem y mu odświeżenie 
sobie w szystkich sztuczek i kruczków  od cza­
sów Cycerona aż po M iihlfelda i Ungera, a 
przeciw nik  z kretesem  przepadnie.

Jakoż dyrek tor domu obłąkanych dr. Gau- 
ster w prost zaprzecza możliwości podobnych 
reprodukcyi n i e ś w i a d o m y c h ,  a tłum aczy 
w ypadek łudzeniem  się panny K lem entyny.

zawadą by ła  na  drodze generała, jakoby krępo­
w ała go i wstrzym yw ała... Ale on odpowiada, 
że sił w  sobie nie czuje i w listach do p rzy ­
jaciół opisuje głębię swej miłości, żalu, nie 
może przeżyć swej stra ty , pogodzić się z ży­
ciem b e z  n i e j .  K ażdy dzień potęguje jego 
rozpacz —- m yślą ciągle je s t  przy M ałgorzacie, 
noce bezsenne spędza w jej opróżnionym  po­
koju, w śród pam iątek  przypom inających mu tę, 
co odeszła na zaw sze!

I  zw olna z w ytrw ałością dziw ną gotuje 
się połączyć z nią — porządkuje interesy, s ta ­
w ia nagrobek ubóstwionej W  półtrzecia m ie­
siąca po śm ierci M ałgorzaty odbiera sobie w i- 
stocie życie na jej grobie na cm entarzu b ru ­
kselskim  Obok w yrytego napisu na złam anej 
kolum nie: M ałgorzata r. 1855—1891 staje d ru ­
g i: Je rzy  r. 1837—1891.

Na tym  fakcie, istotnie prawdziwym , koń­
czy pan Teodor Cahu swoją książkę.

"W" jego opowieści w iele jes t przesady 
może — nie przesądzam  — na każden sposób 
jednak przesada w oddaniu czegoś w lepszem 
świetle, łagodząeem  ostre ką ty  i brzydkie skazy, 
je s t daleko więcej w arta, niż przesada w prze­
ciwnym  kierunku, w zbudzająca zawsze niesm ak 
i odrazę do życia i ludzi.

Książkę noszącą ty tu ł  George et M argue- 
r ite  czyta się przyjem nie i ze zdziw ieniem  
spotyka się tam  sądy i w yobrażenia, k tóre z 
m artw ych w ydobyw szy to, co w nas w swoim 
czasie mało budziło oddźwięku i m ając wiele 
podobieństw a z polską uczuciowością i zapa­
tryw aniam i, dziś życzliwsze w yw ołują zdanie... 
Je ś li w tern zasługa au tora jedynie... i za to 
mu dzięki! — T ak mało książek pisanych z 
pobłażaniem  i optym izm em  prawdziwym !...

Profesor B enedik t zaś powiada, że prof. K rafft- 
E b in g  poszedł n a  lep aw anturnicy, gdyż żaden 
lekarz nie jest w stanie rozbierać praw dy po­
dobnych eksperym entów . Na to potrzeba psy­
chologa rutynow anego. A  ty le ju ż  odsłoniono 
oszustw tego rodzaju, że w ypadałoby bardzo 
być ostrożnym  z wydawaniem wyroku o jakichś 
sensacyjnych odkryciach. D r H.

Lwów 4 lipca.
Mianowania. P- Namiestnik zamianował An­

toniego Trzeciaka c. k. koncepistą dyrekcyi policyi 
w Krakowie

Minister skarbu zamianował starszych komi­
sarzy skarbowych: Józefa Kosiaka, dra Jana Skwar- 
czyńskiego i komisarza skarbowego Henryka Dobro­
wolskiego sekretarzami; d.Jej zamianował komisa­
rzy skarbowych : Włodz. Dorożewskiego, Jana Hey- 
nara, Andrzeja Czabana, Karola Topfera, Adolfa 
Mianowskiego , dra Seweryna Zwolskiego , Józefa 
Glatzela, Kai Morawskiego, Piotra Stocha i Maks. 
Peterscha starszymi komisarzami skarb, w obrębie 
lwowskiej dyrekcyi.

Minister skarbu zamianował dalej sekretarzy 
skarbowych : Adolfa Boguckiego, dra Justyna Błoń­
skiego, Stan. Bilwina, starszego komisarza Bazylego 
Kozaczewicz-Jaworskiego, starszego inspektora stra­
ży skarbowej Stanisława Prokopowicza, a nareszcie 
starszych komisarzy: br. Michała Jorkasch-Kocha, 
Władysława Iłialikiewicza, Mik. Dolnickiego i Tad. 
Klusika, wszystkich radz^ami skarb, w obrębie dy 
rekcyi lwowskiej.

Nominacye te nastąpiły wskutek kreowania 
z dniem Igo sierpnia 1893 r. trzech nowych dy­
rekcyi okręgów skarbowych w Brzeżanacb, Czortko- 
wie i Żółkwi.

Dyrektorami okręgów skarbowych dla nowych 
dyrekcyi zostali mianowani: dla Brzeżin radzea Ja ­
worski, dla Czortkowa radzea Bil win , dla Żółkwi 
radzca Biliński, zaś naczelnikami odnośnych oddzia­
łów należytościowych: radzca Bialikiewicz (Brze-
źany), starszy komisarz dr. Seweryn Zwolski (Czort- 
ków) i starszy komi-arz Mieczysław Czaderski 
(Żółkiew).

Dalej przeznaczono radzcę Boguckiego na na­
czelnika oddziału należ, w Stanisławowie, radzcę 
Kordasiewicza w Tarnowie, a radzcę Dolnickiego 
w Rzeszowie; — radzea bar, Jorkasch został dyr. 
okr. skarb, w Sanoku, radzców dra Błońskiego, Pro­
kopowicza i Klusika przydzielono do grtmium kraj. 
dyrekcyi skarbu — tego ostatniego jako szefa biura 
prezydyalnego.

Minister sprawiedliwości zamianował sędziami 
powiatowymi adjunkta sądu powiatowego w Ru­
tach Dyonizego Sanockiego dla Gwoźlźca i ad­
junkta Józefa Szymonowicza w Stanisławowie dla 
Tłumacza.

Na wczorajszej sesyi zamianował Wydział kra­
jowy : wicesekretarza Władysława Zeńczaka sekre­
tarzem, adjunkta Alberta Wilczyńskiego wicesekre- 
ta-zam, koncepistę dra Henryka Sawczyń-hUgo ad- 
juuktem konceptowym, aplikanta Stanisława Theo- 
dorowicza koncepistą, a p. Janusza Przygodzbiego 
aplikantem konceptowym. (§).

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł c. k. 
lekarzy powiatowych : dra Ignacego Jendla z Bro­
dów do Trembowli, dra Franciszka Sobolewskiego 
z Zaleszczyk do Brodów, a asystenta sanitarnego 
dra Józefa Friedberga z Jasła do Zaleszczyk.

Konklirsa. M agistrat w R a łm z u  rozpisuje kon­
kurs na po-:adę kasyera miejskiego z płacą rorzaą 
500 złr. i dodatkam i, oraz na posadę inspektora po­
licyi m iejskiej z płacą roczną 400 złr. i dodatkiem 
100 złr. na mieszkanie i m undur. —  M agistrat 
w Sądowej W iszni rozpisuje konkur3 na posadę we­
terynarza  m iejskiego z płacą roczną 400 złr.

W ydział K asyna miejskiego ogłasza konkurs 
na dwa stypendya im. Cesarza F ranciszka Józef-. 
Igo z fnndacyi d ra Józefa Kazimierza Malinowskiego 
po 280 złr. dla artystów  lub a r ty s te k , pragnących 
się kształcić zagranicą. Podania najpóźniej do 31go 
b. m. powinny być wnoszone do W ydziału K asyna 
miejskiego we Lwowie.

Ze Sfer sądowych. Na mocy rozporządzenia 
cesarskiego utworzoną została nowa posada adjunkta 
sądowego w Rohatynie.

Ze sfer notaryalnych. P. Konstanty Stupni- 
cki, notaryusz w Baczaczn , przeniósł się do Śnia- 
tyna.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Busku , z grupy większych posiadło­
ści , rozpisało Namiestnictwo na dzień 8go sierp­
nia r. b.

Burmistrz miasta Przemyśla dr. Aleksander 
Dworaki, poseł na Sejm krajowy, zrezygnował z tej 
godaości.

Zarząd Zakładu naród. im. Ossolińskich po­
daje do wiadomości, że w miesiącach lipcu i sierp­
niu bióra bibliote zne będą otwarte dla publiczności 
codziennie od godziny 11 do 1 rano. Muzeum mo­
żna zwiedzać codziennie od godziny 9 do 1 rano, 
we wtorki zaś i w piątki cd golziny 3 do 5-tej po 
p:łndniu.

Z armii. Podporucznik Karol Stoefeart z 13go 
pułku piechoty został porucznikiem. Przeniesieni zo­
stali majorowie audytorowie: Zacharyasz Pawlueh
z wyższego sądu wojskowego do sądu garnizonów, 
w Przemyślu, a Józef Tomek z Przemyśla do Try- 
jestu. Lekarzem asystentem zamianowany Wiktor 
Yogt w Krakowie. Kapel nami w rezerwie zostali: 
Franciszek Kiyl i Zenohjusz Gutkowiki z gr. kat. 
dyecezyi we Lwowie. Kapitan Dominik Kuhn z dy­
rekcyi inżyn. w Czerniowca h  p rzyd z ie lon y  szefow i 
inżyn. 5 korpusu. W domach inwalidów umieszczeni 
zostali w Tyrnawie eme ytowany kapitan Józef Pie- 
troszyński z Cze-niowiec, we Lwowie: kap. Ferd. 
T rack, rotmistrz G. Schmidt i porucznik rachunk. 
Grzegorz Drylióski (wszyscy ze Lwowa) i kapitan 
Tytus Adamski z Jasła. Przeniesieni: kapitanowie 
Józef Kabath z 13 do 12 p. artyleryi, porucznik 
Juliusz Maurowicz z instytutu geograficznego do 80 
pp. ; kapitanowie audytorowie : Jul. Choroszczakow- 
sfei z 77 do 55 pp ., Ferdynand Kausek z 55 pp- 
do sądu garnizonowego w Ołomuńcu ; porucznik Ga­
bryel Werner z 80 pp. do instytutu geograficzne#0, 
W stosunek pozasłużbowy przeniesiony podpor,lC7'~ 
nik w rezerwie Ferdyn. Zadnik z 30 pp., ft w stan 
spoczynku podpor. Jan Matyasz 1 dyw. bat. w Kra- 
kowie. Wystąpić z armii pozwolono podporucznikowi 
wjrezerwie Edm. Ceypekowi z 41 dyw. bat. w Prze­
myślu. Stypendya i  fundaeyi podpułk. YpPeaa otrzy­
mali emeryt, kapitanowie Ko stantyn Dębs^1 1 Al. 
Czyżewicz.

Popis. Uzupełniając wczorajszy Prze­
glądu o popisie szkoły p. Pauliuy Stro eckiej pod­
nosimy, że biorąca w nim udział P1 bierzchowaka, 
śpiewaczka koloraturowa, mimo przykrej niedyspo- 
zycyi, jaką zapowiedziała na wst<JPie> “Piewała bardzo 
dobrze, zmuszając do wyraz11 najzupełniejszego 
uznania dla swej koloratury starannej i równej. ® 
czasu, gdyśmy ją raz ostatni słyszeli, gjos jej po­
stąpił ogromnie naprzód na drodze artystyczne^0 
w ykształcenia i ma piękną przyszłość przed sobą, 
zwłaszcza, gdy utalentow ana śpiewaczka oswoi się 
z estradą i obecnością słuchaczów, zyskując Przez 
to spokój i wolną °d tremy emisyę. M. S-

Z miasta otrzymujemy od jednej z pań na­
stępujące pismo: „Przed paru dniami nadawałam 
list polecony na filii pocztowej, (róg Łyczakowa 
i Czarnieckiego) i tam zdarzyło mi się coś tak nie­
zwykłego, że fakt ten pragoę oddać pod sąd całej 
publiczności. Otóż jeden z panów urzędników wobtc 
licznie zgromadzonej j ubliczności, naturalnie i pań, 
na środku pokoju zaczął robić toaletę w ten sposób, 
w jaki dobrze wychowani mężczyźni nie robią 
zwykle w domu wobec kobiet, mianowicie zmieniał 
ubranie biurowe na odświętne, czy też odwrotnie, 
a na upomnienie kolegi ruszył pogardliwie ramio­
nami, Pomijając względy przyzwoitości i dobrego 
wychowania, nie wiem, czy władza godziny urzę­
dowe przeznacza na robienie toalet panów urzędników?“

„Unitas“. Wyszło drukowano sprawozdanie z 
pierwszego walnego zgromadzenia członków towa­
rzystwa farmaceutów „Unitas“ w Krakowie, które 
odbyło się w dniu 14 maja w obocności 75 osób. 
Omawiano sprawę przypuszczenia kobiet do zawo­
du aptekarskiego i kilka pomniejszych spraw. To­
warzystwo „Unitas", które ma przed sobą piękną 
przyszłość, liczy już dziś tj. po półrocznem zaledwie 
istnieniu, 156 członków i posiada majątek dochodzą­
cy do 1000 złr. W  spisie członków razi tylko zu 
pełnie abstynencja farmaceutów z wschodniej części 
kraju. Największego kontyngensu członków dostar­
czył Kraków, bo aż 90, podczas gdy Lwów figuru­
je z zawstydzająco skromną cyfrą 1. Kilku człon­
ków jest z Królestwa i z poza granic Galicyi. Pre­
zesem towarzystwa „Unitas“ jest p. Antoni Marko­
wicz, którego sprężystej dłoni powiodło się poło-* 
żyó podwaliny pod tę wysoce pożyteczną instytu­
ty ę. Zacnym usiłowaniom zasyłamy serdeczne 1 
„Szczęść Boże“ z życzeniem, ażeby więeej uznania i 
popaicia znalazły we Lwowie i wschodniej części 
kraju. ■

Matura. W e Iwowskiem gimnazyum Franciszka 
Józefa odbywał się ustny egzamin dojrzałości od 15 
do 30 czerwca pod przewodnictwem inspektora Sa- 
molewicza. Egzaminowi ustnemu poddało się 76 abi- 
turyentów publicznych i 2 eksternistów.

Egzamin dojrzałości złożyli z klasy ósmej A. 
uczniowis: Badeni Stanisław (z oizn.), Blauth Józef, 
Boczarski Adam (z odzn.), Borkowski Juliusz, Dol- 
nicki Józef, Franke Jan, Frendl Ageuor, Go llewski 
Stefan, Habliński Gabriel, Halin Zygmunt, Woleński- 
Hertryck Mieczysław, Jeleń Jan, Kaczmarek Stefan, 
Kaliński Jan, Krobicki Stanisław, Krzyżanowski 
Franciszek, Łysiak Miron, Max Kazimierz (z odzn.), 
Merunowiez Roman, Męciński Ignacy, Niewiadomski 
Jerzy, Nowak Dyonizy, Pró .hnicki Zdzisław (z odzn.), 
Seyfarth Karol, Siatecki Tadeusz, Zaleski Tadeusz, 
Ziembickl Karol, Zubrzycki Kornel. Do egzaminu 
poprawczego po feryach przeznaczono 8 abituryen- 
tów, na rok reprobowano 2, bez terminu 2 (z tych 
jednego eksternistę).

Z ósmej klasy B. złożyli egzamin dojrzałości: 
Altenberg Maurycy, Balaban Leon, Barbag Adolf, 
Baudisch Eugeniusz, Blaim Stanisław, BlassbergMaks, 
Blumenberg Bruno, Gzaki Efroim, Czaplicki Tadeusz, 
Czechowicz Zygmunt, Pijałkowsl i Karol" (z odzn.), 
Gall Edward, Hofmokl Frenciszek, Horowitz MarciD, 
Karcz Józef, Kosowski August, Landesberg Józef, 
Lewandowski Antoni, Łazowski Tytus, Miko»ajewicz 
Tomasz, Pomianowski Karol, Roe lski Józef, Schnei­
der Nusim Sobolewski Tadeusz, Stseh Karol (z odzn.,, 
Feicker Juliusz, Weingarten k f  ;aham, Zagórski 
Roman. Do egzaminu poprawczegć' po feryach prze­
znaczono 6 abituryentów, na rok1 reprobowano 8, a ! 
1 (eksternistę) bez terminu. :

N isszczęśliwy wypadek wydarzył się w dniu 
1 b. m. w kopalniach wosku i nafty w Dźwiniaczu. 
W  szybie nr. 4 zatrudniony był rouotnik Józef Żar­
ski, gdy nagle nastąpił wybuch gazów i nieszczę­
śliwego zasypała ziemia. 0  ratunku mowy być nie 
mogło. Ciała robotnika dotychczas nie wydobyto, ;

Wydrwigrosz. Jeden Z na?zych prenumerato­
rów prosi nas, aby ostrzedz publicz-.ość przed ja­
kimś niemieckim wydrwigroszem, który chodzi po 
domach i sprzedaje za drogie pieniądze kwiatki wa­
zonowe, zachwalając, je jako m  ̂'.wyczaj rzadkie i 
cenne okazy. Kwiaty te są ni nie warte w r z e ­

czywistości, to też ostrzegamy łatwowiernych przed 
ich nabywaniem.

Pan Tadeusz Pol, artysta sceny prowincf ' 
nalnej w Królestwie, wystąpi ea scenie teatru lwow­
skiego w czwartek w roli Webbła z „Ptacznika w 
Tyrolu'.

Groźne rozruchy robotnicze trwały przez kil­
ka dni w fabryce Chludowa w Jegoriewsku, guber- 
nii m llńskiej. Nowy dyrektor f  bryki ściągnął na 
siebie nienawiść robotników, gdyż zaprowadził nie­
które obostrzenia i zmuszał |do kupowania żywności 
w sklepie należącym do zarządu fabryki, gdzie to­
war był lichy, a d r o ż s z y  niż gdzieindziej. Robotnicy 
wybrali stosowną chwilę, mianowicie kiedy załoga 
wojskowa wyszła na na uiewry i odbyli zgromadze­
nie, na którem uchwalono strejkować tak długo, pó­
ki f a b r y k a n t  nie zgodzi się na żądania robotników 
Ponieważ zarząd fabryki odmówił, strejkujący rzu­
cili się na budynek fabryczny, poniszczyli maszyny, 
połamali meble i zburzyli gk^ep, w którym zmuszano 
ich kupować żywność. Z 5000 robotników pracują­
cych w fabryce, około 2000 wzięło udział w tem 
dziele zniszczenia.

Czesi mieszkający w Krakowie zawiązali sto­
warzyszenie pod nazwą „Czeska besedaL

Teatr letni w Krakowie. Ponieważ teatr kra­
kowski pauzuje przez kilka letnich miesięcy, gdyż 
artyści rozjeźdź 'ją się i Kraków pozbawiony jest 
na ten czas teatru, skompletował utalentowany ko­
mik scen prowincyona n̂ych P- Kiciński trupę złożo­
ną z sił operetkowych i dramatycznych i rozpoczął 
przedstawienia ^  parku krakowskim. Publiczność 
krakowska zadowolniona, że będzie miała swój teatr 
przez lato, bardzo Sympatycznie przyjęła p. Kiciń­
skiego na pierwszem przedstawieniu, które się od­
było w niedzielę.

Przy egzaminie dojrzałości odbytym w i i i  
gimnazyum w Krakowie pod przewodaictwem Dra 
Beona Kulczyńskiego, otrzymali świadectwo dojrza­
łości : Banas Antoni, Better Izak, Birkenfeld Ka­
rol, Chranjcki Jan, Cbrząszczewski Tadeusz, Czer­
wiński Michał, Drobner Józef, Dunin Leon, Dyduch 
Tomasz, Ehrenpreis Edward, Ehrenpreis Zygmunt, 
Eisenberg Filip (z odhaczeniem), Eeill Franciszek, 
Eitak Franciszek, Hjnze Adam, Holzer Izak (z odz­
naczeniem), Horowitz Mojżesz, Hubert Stanisław, 
Kłębkowski Zygmunt, Konigsberger Schabse, Lubo­
mirski Stanisław, Moszyński Stanisław, Moyseowicz 
L°on, Nieuiczewski Feliks, Niemczewski Maryan, 
Ocbroński Sebastyan, Okęcki Stanisław, Parach 
Jan, P°pie  ̂ Kustachy, Prochal Tomasz, Pusłowski 
Franciszek Ksawery, Rostworowski Jan, Rostwo­
rowski Kazimierz, Rozmuski Tadeusz (z odznacze­
niem)! Kydel Adam, Sohatz Chaim, Schlesinger 
Henryk, Sikorski Stanisław, Starowicz Wiktor, Sta- 
rzewski Stanisław, Slósarz Antoni, Śmietana Wae- 
ław, -ąruskolaski Ernest, Turowicz August, U.bań 
ski Władysław, Wachtel Zygmunt, Waśniowski An- 
tom, Wechsler Salomon, Wodecki Źygmunt, Zakrzeń- 
ski Julian, Zathey Stanisław (z odznaczenia _u). — 
dU egzaminu poprawczego po feryach z jednego 
przedmiotu przypuszczono uczniów publicznych 6 ; 
sksternistę 1 ; reprobowano bez terminu 2 uczniów 
pubicznych powtarzających egzamin,

Katastrofa W Pile. Ostatnie wiadomości z Piły 
brzmią nieco pomyślniej. Zdaje się pewną rzeczą, że
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stuuniarzowi miejskiemu Beyerowi udało się ujarzmić 
owo nieszczęsne źródło za pomocą rury, sięgrjącej 
45 metrów w głąb ziemi. Zatem dopóki to. rura wy­
trzyma, dopóty Piła może wolniej oddycnać, ale jak 
miecz Danaoklesa wisieć będzie nad nią zmora po­
nownej katastrofy, kt ra prędzej czy później nastąpi, 
skoro żelazna rura się zepsuje. Przewidują, źe sta­
nie się za lat 30. Ażeby i tę straszną ewentualność 
raz na zawsze usunąć, Beyer nosi się z mysią za­
tamowania źródła w Samem łożysku i przedłoży pla­
ny swoje władzom.

Assekuracya podróżnych od wypadków. Z
Pesztu donoszą, że rząd węgierski nosi się z myślą 
zaprowadzenia przymusowej assekuracyi podróżnych 
na kolejach żelaznych w ten sposób, że od każdego 
guldena naieżytości za bilet jazdy pobieranym być 
ma jeden cent na aaaekura yę. W  razie mBSzozęśli- 
wego wy nad ku otrzymałby podróżny, który doznał 
ciężkiego uszkodzenia pewną z góry oznaczoną kwo­
tę, gdyby zaś zginął, wówczas kwotę tę otrzymałaby 
jego rodzina. Plan wprowadzenia^ assekuracyi na 
kolejach pojawiał się w Austryi już od kilku lat w 
rozmaitej formie, zajmowała się mm także zeszło­
roczna konferencya dyrentorów kolei, która otrzy­
mała kilka ofert od rozmi itych towarzystw asseku 
raeyjmmh i od kapitalistów prywatnych. Jedno z 
tych towarzystw chciało zaprowadzić zeszyty z anon­
sami. Każdy z podróżnych otrzymałoy bezpłatnie w 
kasie kolejowej jeden anons, na którego odwrotnej 
stronie byłaby polica zabezpieczająca 500 złr. na 
wypadek śmierci a 200 złr. na wypadek kalectwa. 
Koszta takiej assekuiacyi ponosiliby w takim razie 
ci, którzyby się anonsowali. Inne towarzystwo chcia­
ło wydawać gazetę, na której uwidocznioną oyłany 
data i numer pociągu. Jeden egzemplarz gazety 
kosztować miał 10 ct. i dawać prawo do assekura­
cyi 1000 złr. Trzecie towarzystwo wreszcie chciało, 
aby w kasach kolejowych razem z biletami jazdy 
sprzedawano bilety aaseauraeyjne na 1000, 5000 
10.000 złr. Wszystkich tych propozycyj nie przyję­
to z powodu, że w razie zaprowadzenia takiej asse­
kuracyi zwiększyłaby się praca urzędników kolejo­
wych i manipulacya w kasach byłaby utrudnioną. 
Obecnie zamierza rząd węgierski wprowadzić prze­
cież na swoich kolejach tę innowacyę.

Podróż na daleki Wschód urządza w początku 
września miejskie biuro sprzedaży biletów węgier­
skich kolei państwowych w Budapeszcie na spe- 
cyalnym parowcu pospiesznym. Biuro zapewnia, źe 
w podróży tej uczestnikom na niczem nie braknie 
na parowcu panować będą komfort i elegaucya pod 
Kaz lym względem Parowiec wyruszy z Fiume i uda 
się przez Abazzię i Riguzę do Ateu Konstantyno­
pola, Smyrny, Ilodusu, Beyruou, JafFy, Jerozolimy, 
Betleemi Port Saidu, Izmaili i Kairu — ztąd z po­
wrotem przez Aleksandryę, Katanię i Korfu do 
Fiume Podczas podróży znani oryentaliści będą 
miewać na pokładzie odczyty o Wschodzie. Wycie­
czka, trwająca dni 40, kosztować będzie razem 
z utrzymaniem kl. I  600 złr., kl. I I  450 złr., przy 
ugraniczonęi liczbie podróżnych. Zgłoszenia wraz 
z zadatkiem 150 złr. należy najpóźniej do 1 sierpnia 
pod adresem: Fahrkartenoureau der kgl. ung.
Staatsbahnen in hudapest {Hotel Hungaria), gdzie 
też o s-ezegulach podróży można zasięgnąć do­
kładnych informacyi

Kradzież- l  a poczcie krakowskiej skradziono 
Tf, ,ednem z biur larterowych 2000 złr.

Sam0t)0jstv W  pociągu dążącym z Krako­
wa do Czerniowlcc zastrzelił się dnia 29go z. m. 
Jakób Senator, lc-*jiec czerniowiecki, liczący lat 50. 
Przyczyną był smutny stan interesów, spowodowany 
atagnacyą w ruchu handlowym na Bukowinie.

Zmarli. Wanda z Kłodnickich Romaszaanowa, 
żona właś liciela dóbr z Bes3arabii, umarł* w Czer- 
niuwcaeh, przeżywszy 45 lat. — Iguacy Januszew­
ski , były podporucznik mohylewskiego pułku uła­
nów i porucznik kozaków Czajkowskiego w Turcy i,

D robne ogkoszen ia  zw ykłym , 
d ru k iem  1 ‘/, et. od  w yrazu , tłu - 
Mym zaś d ru k iem  3 ct. _____

umari w Tarnowie , przeżywszy lat 63. — Maksy­
milian Łępkowski, właściciel dóbr, były prezes Ra 
dy powiatowej sanockiej, były posał do Rady pań 
stwa, umarł w Zasławiu w 76 roku życia. — Jozef 
Szczepański, emerytowany dyrektor szkół ludowych, 
zasłużony pedagog, • jciee znanego publicysty p. Al­
freda Szczepańskiego umarł w Krakowie. Śp. zmarły 
przez lat sześćdziesiąt pracował w zawodzie nauczy­
cielskim.— Herman S?hops, kapitan artyleryi, umarł 
w Kiakowie.

Stan powietrza. Termometr -j- 10' Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w południe —f- 11 stopni Reaum. 
Barometr 759. Stoi w miejscu. Deszcz drobny z 
przerwami — zimno.

Humor amerykański.
W menażeryi przed klatką tygrysa.

— Wiesz, ten tygrys pożarł dziewięciu ludzi, za­
nim go schwytano.

— Hm, to musi być samica! (Puck).
W szynku.

— Co za krzyczą-y garnitur masz na soDie?
— Nic dziwnego, ukradłem go głuchfmu !

(CMc D aily News).

Toatr Dziś we wtorek w teatrze letnim : 
„Dziesięć dni w Pireneaeh“, wodewil w 5 akta h 
a 9 obrazach P. Ferriera, muzyka L. Vurney’a. — 
Jutro we środę w teatrze hrab. Skarbka: „Aria 
i Mess»lina,“ tragedya Ad. Willbrandta. Występ 
panny Heleny Marcello.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 4 lipca. N ajw yższa rada san itarna 

odbyła w sobotę posiedzenie i orzekła, że jak­
kolw iek nie m a bezpośredniego niebezpieczeń­
stw a zawleczenia cholery, to jednak mimo to 
trzeba być przezornym i _ należy zaostrz y 
czujność nad tym i towaram i i osobami, k tóre 
przybyw ają z okolic E? wiedzonych. cholerą, 
zwłaszcza z portów  południowej F rancy i. N a­
leży także uzupełnić rozpoczęte w roku ze­
szłym  dzieło asanacyi gmin.

Wiedeń 4 lipca. Neue Freie Presse ogłasza 
in terview  jedneg< ze sw ych współpracowników 
z węgierskim  m inistrem  finansów W eckerlem . 
Wcc erle m iał oświadczyć, źe ostatn ia  kryzis 
srebra nic nie zaszkodzi regulacyi w alu ty  w 
A ustro-W ęgrzech, źe oba rządy m ają ju ż  złota 
przeszło za 330 milionów i postarają się także
0 brakującą resztę. K iedy  to nastąpi, tego po­
wiedzieć nie m ożna, w każdym  razie nabycie 
potrzebnego złota może co najw yżej opóźnić się
1 stdtć się trochę kosztowniejszem, ale nie może 
być udarem nionem .

Berlin 4 lipca. Cesarz W ilhelm  zagaił dziś 
sesyę parlam entu  mową tronową, w której po­
d n iósł źe sytuaeya polityczna E uropy  się nie 
zm ieniła i że stosunki N iemiec do innych  
państw  są przyjacielskie. N astępnie uzasadniał 
cesarz konieczność reform y wojskowej i ry ­
chłego je j zała tw ien ia; przyczem  podniósł to, 
źe rząd stara ł się uczynić zadość tym  życze­
niom , k tóre objawiono w toku poprzedniej 
debaty.

Paryż 4 lipca. W  sobotę w nocy p rzy­
szło tu  do starcia m iędzy studentam i a poli- 
oyą Powód był następujący : W  sobotę w ie­
czorem zebrało się około 2000 studentów  celem 
urządzenia dem onstracyi przeciw  senatorow i 
Berengerowi, k tó ry  w ytaozał przeciw  n im .w  
senacie rozm aite zarzu ty  z powoda pewnego 
balu studenckiego. Policya chciała przeszko­
dzić tej dem onstracyi, pow stała więc bójka 
w której policyanoi z a b r : niejakiego Nugera,

kupca, k tó ry  rzypad. em znalazł się m iędzy 
s tu d en tam i W  niedzielę od Ramego rana 
juz wrzało w dzielnicy studenckiej Quarbier 
L atin  ak w kotle. S tudenci udali się tłum nie 
przed gm ach prefek tury  policyi, urządzili p re­
fektow i p. Lozemu kocią m uzyaę i k rzy cze li: 
„Precz z L o zem ! T ohórze! M ordercy" — po- 
czem w ybili w szystkie okna prefektowi. — 
R ozdrażnienie umysłów wzmogło 'eszcze to, 
że w iększa część dzienników  zaatakow ała 
gw ałtow nie prefekta Lozego, a n iektóre n a­
w et prezydenta gŁbm etu Dapuy, kuóry odpo­
w iedzialnym  je s t za czynności policyi. W czo­
raj w yruszyło przeszło 10U0 studentów  przed 
pałac Burbonów, w k tórym  parlam ent odby­
wał w łaśnie posiedzenie, i chciało wedrzeć się 
do w nętrza. S iraż zam knęła w szystkie wejścia 
do gm achu, studenci jednak  ustaw ili się przed 
nim, wznosząc groźne okrzyki. W puszczono 
więc deputacyę studentów  do gm achu. Posło­
wie zapew nili członków deputacyi, że prefekt 
policyi Loże m a być złożonym  z urzędu 
W ów czas dopiero odeszli dem onstranci.

N a posiedzeniu z ty  wniósł dep. Mille- 
rand  interpelaoyę, w które;' gan ił bru talne 
zachow anie się policyi i domagał się złożenia 
prefek ta  Lozego z urzędu.

Prezes m inistrów  Dupuy odpowiedział, że 
rząd  zbada su m ien n ie , na  kogo pada odpo­
wiedzialność w tej sprawie, a urzędnik, k tó ry  
zawiń. , nie ujdzie kary. Oświadczenie to przy­
jęto oklaskam i, poczem izba przeszła do po­
rządku dziennego.

W zburzenie m iędzy studentam i nie u- 
scało. O godzinie 11 w nocy przeciągali on 
bulwaram i, w o ła jąc : „M ordercy !u — przed
gm achem  prefek tury  w ypraw ili kocią muzykę, 
w pałacu spraw iedliw ości w ybili szyby, a 
przed sec Rem  zburzyli umieszczone tam  budki 
szyldwachów.

Dziś odbyć się m a pogrzeb zabitego 
Nugera. Obaw iają się przeto ponow ienia 
rozruchów,

Paryż 4 lipca. W czorajsze zaburzenia uli­
czne trw a ły  do godziny drugiej w nocy. S tu ­
denci zdarli choiągiew , umieszczoną n a  gm achu 
prefektury  policyi, zburzy1 i w szystkie kioski 
na bulw arze św. M ichała i pozrywali latarnie. 
N ie obeszło się także bez rozlewu krw i. S tu ­
denci bowiem rozbroili i pokaleczyli k ilku ajen­
tów  polic_ jnych. P rzyszło więc do bójki, w k tó ­
rej przeszło sto osób odniosło rany. Areszto 
wano trzydzieści.

Berlin 4 lipca. Nordd. Allg. Zeiiung donosi, 
źe nowe przedłożenie w sprawie reform y woj­
skowej, które rząd wniesie w par, amencie, o- 
bracaó się będzie ściśle w  ram ach wniosku 
Huenego i ty lko  w  kilku całkiem  podrzędnych 
punktach różnić się będzie od tego wniosku.

Berlin 4 lipca. D zienniki donoszą, że z 
okazy: uchw alonej wczoraj przez sejm pruski 
reform y podatkowej, wysłał cesarz W ilhelm  do 
m in istra  finansów M iqueia telegram , w  k tó ­
rym  serdecznie dziękuje m u za przeprowadze­
nie tego dzieła. National-Zeitung donosi, że ce­
sarz nadał za to M iąuelowi w ielki krzyż or­
deru czerwonego orła.

Petersburg 4 Mpca. N a parow cu „A lfonsu 
kursującym  na W ołdze w ybuch ł pożar sk u t­
kiem  ekspl ozyi ko tła  D w udziestu pięciu po­
dróżnych zginęło.

Sofia 4 lipca. Agence Balcanigue donosi, 
źe inspektor piechoty jenerał N ikołajew  i 
podpułkow nik Tantiłow , opuś ;ili w niedzielę 
>scentacyj nie pa łac  książęcy, gdyż czuli się o- 

brażeni tern, że w szeregu przedstawień w y­
znaczono im  dalsze miejsce. K siążę F e rd y ­

nand skazał obu na 48-godzinny areszt do­
mowy i usunął ich z czynnej służby w arm ii.

Budapeszt 4 lipca Sfory kom petentne 
zapewniają, że nie ma an słowa praw dy w 
w doniesieniu tutejszych dzienników, jakoby 
w Szatm arze zachorowały cztery  osoby na 
cholerę. Z darzył się bowiem tylko  jeden  n ie­
zupełnie w yraźny wypadek, w tairuejszyrr za­
kładzie położniczym, gdzie jed n a  z kobiet do­
stała wymiotów. Dla zbadania tego  w ypad­
ku wysłano do Szatm aru osobną aom isyę sa­
nitarną.

Rzym 4 lipca. Na wczo^ajszem posiedze­
niu izby deputowanymi odpowiedział m inister 
rolnictw a 1 .acava na interpelaoyę w spraw ie 
eksportu w in włoskich do A ustryi. Owóż m i­
n ister odpowiedział, źe wywożąc w ina do A u­
stry i, potrzeba na gran icy  przedstawić n iety lko 
certyfikat, stw ierdzający, z której okolicy to 
w ino pochodzi, ale tauże świadectwo jednego 
z insty tu tów  chemicznych, stwierdzające, źe 
wino to  analizowano chemicznie i że ono m e 
jest fałszowane. Jeżeli nie m a takiego św ia­
dectwa, wówczas ausuryaekie władze nadgia- 
niczne same przedsiębiorą auanzę win?, przy­
czem jednak  n ie dopuszczają się żadnych szy­
kan, przeciwnie, we w szystkich dotychczaso­
w ych w ypadkach okazały jak najw iększą u- 
przejmość.

P r z y j e c h a ł *  d o  L w ^ w a
dtfiń 4 lipca 1893 

HOTEL FAANCUS41. S. Skarżyński ze Stu­
dzianki. F. Skarżyński z Łotatnik. M. Hubicki z 
Przemyśla. T Jaśkiewicz z RadziecLowa. J. Czay- 
kiwsai z Pietniczan. W. Gnoiński z Krasnego. M. 
Janicki ze Ś ianki. E. Weinberger z Wiednia. M. 
Kunody z Wiednia. J. Schmahl i R. Spitz z Wie­
dnia. F. Eugenbichler z Paryża. Ks. W. Mazanek 
z Łańcuta. J. Gnoińsk-' z Cieszanowc

HOTEL iM PERIAE He. F. Potulicki z Gli­
nian. Dr. W. Ortyńiki z Zydaczowa. T. Wiiamow- 
ska z Żytomierza. B. Tonelli z Nicei K. Neuman 
i J. Mardurowicz z Nepolokoutz. Ksiądz H. Kulisz 
v Sambora. J. Samonowska z Rosyi. H. ^mbrozi 
z Francyi. St Jędrzeiowicz z Jasionki. M. Wawrzyn- 
kiewicz z Komaszowic.

HOTEL ZORZA. Hr. J. Tarnowska ze Śaia- 
tynk.. K. Lipczyńska z Pleszczyna. A. Zajkowska 
z Wrćblówki. Hr. A. Tyszkiewicz z Wołyn‘a. Hr. 
M. Komorowski z Chorobrowa. Hrab. J. Szeptyokn 
z Przyłbic. A. Obertyński z Nowego Sioła. A. Ko- 
ezalski z Warszawy. J. Woiański z Rozwadowa. 
St. Dembiński z Jasła. W. Wossely z Czerniowiec. 
K. Hoehenegg z Wiednia.

c T c n a !* : -a O .

O k u i l s t a

Dr. TEODOR EAł.ŁABAN
b Assystent i leicn-z na klmioa profesora Borysisiewi 
cza w Gracu po kilkoletniej praktyce specyaf iej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przi ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10—12 przed po!„ 'd  3—5 po poł. I. pt.
D la  b ie d n y ch  b e z p ła tn ie . 1592

KON W E R SY A
^=V27o l i s t ć w  i l a s t a , - y o i i  

Galicyjskiego Tow. kred ziemskiego
na

4%  listy zastawne tegoż Towarzystwa
przeprowadzamy

jako m ie jsce  kontfersyi
b e z  d o l i c z e n ia  p r o w łz y i

AU0UST 3CHM,LENBEP,G i SYN
dom bankowy i kantor wymiany we uwowie

z a ło ż o n y  w  r o k u  1853. 230

M . J O N A S Z
d o ra  b a n k o  ?y i k tiis to r w y m ls a y

  we Lwowie, ulica Jagiellońbka 1. 8, 806
i ® '  krajpnje s p r z e d a je  w s z c lb ie  pap iery  
w artościom  e m on ety  p o  n a jd o k ła d n ie j ­
szy m  k a r b ie  d z ie n n y m .

P R O M E S Y  
d o  c ią g n ie n ia  5  lip c a  b. r .

na 3% losy austr. Z ikladu kred ziem. Iłem . po 1 zł.
50 ct, wraz ze stemplem.

G łó w n a  w y g ra n a  1 0 0 .0 0 0  k o r a n .
Zlccen.a z pr ,wi.icyi uskutecznia niezwłocznie osi 

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade­

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kant o, ze podia 

główna wygrana w kwocie 50.000 złr.

W iedeń cuna 4 L ipca godz. 2 mm.

•iubryka ta  nie pochodzi od R plokey:, nie bierze też 
ona na siebie aa nią żadnej odpowiedzialności.

D K N T Y 8 T A
Wszech nauk lekarskich

D r .  B o g u m i ł  B i e ń k o w s k .
po ukończeniu specyab.yck stud ów w instytucie odunto 
logicznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych 

Hhlii nęd Saalą i Li
do

ska.
Ordyru.ie 9—1 i 3—6 przy h lL T r .e c i e g o  >1 a je

doom dawniej Tennera lub n l. K o ś c in s z k i  1. 8 .

Zmiana mieszkania.
W szech nauk łek&^kich

Dr. Emil Latei ner
d en ty s ta , m ięs ka  obecn ie

u l i c a  K o p e r n i k a  l U z b a  9 I. p i ę t r o .

Ahcye kred. 
A łpiny
K redy ty  węg. 
A nglo banki 
B ulony 
Ludw iki 
Nordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
Staatsbuhny

33625 
53.50 

413-75 
x50 25 
2 5 1 - -  
218-— 
288-— 
103 87 
4S30 

30? *35

GUlioyj.

Ozemiowieokie 258-—

obiigi 
propinaoyjne 97.80 

W ied. losy 176-50 
Akoye ty toń  183‘hO 
4 °/0 Poź. kraj.

z r. 1893 96.50
E lb etn aL  236'— 
Landerbankd 247-30 
R enti zł, węg. llb '4 0  
B ankvereiny 122-— 
W ęg renta" p y4b0 
B uble 1.31-25

Usposobienie silne.

219
259

T ne lietraitc
nr les d imes st demoi.elles Fran- 

iise. aur» liec au rfacró — Coeu. ae 
mberg du 26 au 29 Sept. courant. 

LfS Betraitantes ne pourront pas ’oger 
au courent, mais elles y passeront toute 
la journee. II n’y aura pas d’autres 
frais, que cenx du vo; »ge, car les per- 
sonnes qui ne p*uvent se p^ocurei de 
logerr'  ' en ville et qui frannonccront 
avant la Ir Aiłut, recevront aveo 1*. carte 
dtm ree, 1’indication d’an „igement. 
Adressrr les Itttres : Madame la Srcre- 
taire de la Congregation des Enianti 
de Marie: Rue Kleinowska Nr. 8, I 
etrge porte 8. Las Frangai»es demeu- 
rant ii Lemberg pourront recevoir les 
cartes d’entree et tous les renscigne- 
menst a  la meme adres,e, les dimanches 
et ietes de 10 heures a midi, a dater 
d au.iourd’hui ju«qu’au l r  Seplembre.

Z M IA N A  M I E S Z K A N I A .  
1-50 1760 O K U L I S T A
Dr. ADAńl SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu, b. de- 
monarraior kliniki prof. Fuchsa w "Wie­
dniu, m i e s z k a  o b e c n i e  pr*i,_ u l.  
H e tm a ń s k ie j  I. 10. II. JD ' 

O r d y n u je  o d  12—1 i 3—
co.

!! 8 P O H T !!
Najlepsze papierki cygaretowe w ksią­

żeczkach. 1478
Gatunek bibułki dotąd n i e b y w a ł y  1

C en a  k s ią z e c * lr l  5  e t
Do nabycia w Bklepach:

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
t . Teatralna 3. we Lwowie. j agiLllońska G-

w Krakowie Sukiennice 28. 
oraz we wszystlih h znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 

prowineye uskutecznia Z a r z ą d  f a ­
b r y k i  t u t e k  n i e k l e j o n y c k

S, W. NismojoAskieijo
Lwów, He’mańska 2ł. oraz Związek 

kółek roi ic ycb w  K r a k o w i e .

I 7<““i t

LwŚW. Z Izby handlowej 4 lipca 1898.
1. Aheye aa istaką. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
b«s oywidsnUy,

Sulel g&lic. Kar. Lud. 200 zł. w. •
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł w. a. 

i  i akr hipoteez. g&lic. 20C zt. w. sl 
n kradyt g&lic. 200 z!, w. a.

Listy *c*sIrrsżr.s za 100 zi.
Banku hip. g&lic. 5°/t los. w lat. 40 101 — 101
Banku nip. g&lic. 5 '/* a 10 '/u pr. 110 — 110
Banku hip. 4 1/t J/o loS- w b it 10C — 100
3; nkn k.-ajowego 4 ‘/Ł“/c Wa. 100 50 101
Tow. kr.-yL gLic. 4°/. 1-sza emiaya 98 50 —

216 —
256 —
860 — --------
 21C —

vo
70
70

20

W  Krynicy 1651 4-10

w Willi,, ^iSła“
urządzonej z uwzględnieniem  wszel­
kich wygód s ą  p o k j j e  d<> w y -
n a j e c .b  po ce .ach um iarkow a­
nych B  ifjżki do czytania dla lo 

katorów  .W isły* » ezpłataie.

L>obrze polecony, praktyczny i teore­
tyczny gospodarz przyjmie zaraz posadę 
rządzi-y lub kontrolora kawalersko lab 
na oidynarye. Warunki umiarko ane. Zgło 
szenia Agronom, Janczyn post. restante

1767 3—3
K r a w c z y n - i  k pletnie uzaolnionr 

poszukuje zaię ia na wieś lub pro win cyg 
. do wyjazdu na żądanie, może zajmywae 
się goipodarstwem. Łaokawe zgłoszema 
uńrasza poste restante Lwów W. W.

1751 3—3

Prosięta z z a ro d o w e ,,  chiewni 
1’orkschiz w Zarszynie 

są do nabycia. Stacya i poc.ta w miejscu.
Ł ib e r y a  gotowa bitiizia nowa z 

maszyny, wszelkie ubrania poleca Zakład 
Jaszczyszyna w Teatrze.______ 1749 4 —6

K o s y  biały znaku „Rf.-ki‘ z najl- >sz i 
stali PO 15 ct. Sierpy angielskie Warda 
rtLłku .kowadła" pierwsiej jakości 80 ct. 
dla kółek rolniczych i sklepi ów wiejskich 
ceny hurtowne, polec* Bolesław Cybulski 
skład towarów żelaznych przy placu Mat 
jackim we Lwowie. 17 J  3 10

K a m ie n ic e  2 piętrową ulica 
Skarbka 1. 9 sprz dam zaraz. Bliższej 
informacyi udzisli Karol Eclligor Głę­
boka, p. Fuisztyr Pośrednictwo wy­
kluczone. 1776 1—5

P a r a s o lk i  w najnowszym guście i 
w wielkim wyborne po cenach możliwie 
najtańszych poleca Mikołaj L idwig lwów 
U- aiaiick. u .  1531 4—6

DO s p r z e d a n ia
nl. św. Mikołaj a.

kamienica
1728

Nr.
fi-f

18

K o n tr o le r
l ie m e  i ef«

.  . r iik a *m o )S tn j,
piękne le f t r e r  iy * , zaw iedziony  
pu.nstąpnnt rod zm ienić posadą  
dia hepszeg* _ bytu. Ł ask aw e  
oferty 1 erleeki, po^te restante  
S ę d z iszó w .___________ 1783 2 - 4

E k o n o m  lub pisarz ekonomiczny, ka­
waler, poszukuje posady. Adres: Agronom 
post. r Przemyśl. 1 4 2—4

Proszek uniwersalny
do czyszczenia wszysikicn metali kio złr. 

2'80 poieca

I * l o f r  T ł i r z « j § ( o w § k l
łfSIiue "e,azny w® I wowie, plac Fapi 

' (uaprzp ów Katedry). 
•Ccuniki illustrowaue rozuych ar*ykułów do 

dyspozyeyi

P a n n y
pierowego 
czaków I

poszukuje się do ekbpu pa- 
kaucyą. Le n Kośnierski Ły- 

16S4 6-10

£  d n i e m  1. s i e r p n i a  b . r .  
p r z e n o s z ę  m ó j  Z a k i& d  w y ­
c h o w a w c z y  d i a  c l i lo  c ó w  z  
K o ło m y i  d o  L w o w a . D o z a -  
y t i . a u  p r z y jm o w a ć  b ? d ę  n -  
c z n ió w , u c z ę s z c z a j ą c y c h  d o  
g . k ó ł  p u b l i c z n y c h ,  j i k o t e i  
n c z ą c y c h  s i ę  p r y w a t n i e ;  l u b  
p r z y g o to w u ją c y c h  s i ę  d o  e- 
g z t n . l n ó  r w s t ę p n y c h  d o  
u z k ó ł  z a w o d o w y c h .

W s z e l k i c h  b l i ż s z y c h  I n f o r -  
m a c y l  u d z i e l a m  n a  ż ą d u n in  
l i s t o w n i e  w  K o ło m y i ,  a  o d  
1 2 -g o  d o  2 0 -g  » l i p c a  u s t n i e  
t  h o t e l u  e a r o p e j s k i a  w e  
L n o w ie .

Władysław fixentowicz.
(2-6-1760)

Dom bankowy i Kantor wymiany
S O K A L  i  L I L I E N

1769 3 -12 p r z e p r o  ot a d z a
począwszy od dui& 30 czerwca 1893

K O N W E R S Y E
listów zastawnych Towar, kredytowego ziemskiego4 %  7,

na

4%, Usty zastawne tegoż Towarzystwa
z okresem 56-letnim.

Zlecenia z prow incyi u:kuteoznie bezzwło z nie

Pierw sza krajaw a fabryka chem ‘czno koimefcy ;zna

T- I ł i x i a t o ^ x r i c z a
magistra farm acyi i  chemika sądowego 

we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3 
Filie : w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcacl w Rynku nr. 2. 

O dsz tz fg ó ln io n a  n a  w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  10 me­
d a la m i z a s łu g ' i  2 d y p lo m a m i u z n a n ia , a n a  w y s ta w ie  w s y< e h św ia -  

to-wej w  A n tw e rp ii  D y p lo  nem  h  m o ro w y m  za  z n a k o m ite  
wyroby kosmetyczne toaletowe i  perfumy,

a mianowicie : ‘
U / n r i ! )  f i 1 T l lk n u /S )  usuwa z twarzr  pryszcza, liszaje, iracz ki, pi.irz^hnienie fT U U C t l l j u i n u n a  , łuszczenie skóry, wygiadza zmarozćzki i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydęlitatuia du tego stopnia, że jako środek toaletowo- 
hygier iozuy został ydszczególniony medalem zasługi na wystawie pruyrodniczo- 
lekarskiej w Krakowie. Cena 1 zt.
M u r l ł n  łag-dnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzch-
™ J U1U . ! , nieniu rąk i twarzy, bardzo dok, .dn e oczyszcza
skórę Usuwa^piegi a żółte-bru^iatne plamy z twarzy. Cena 60 ct.
A f l l ł i l O n t i l a  łaen artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem 
M I l l l lC l l  t'***" _ Bkutku i dobroci z antilenti a. Środek ten otrzymany z odświe 
żajacych substancyi usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane itd , nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cena 2 i\.
D i l i n ł n n  włosom siwym i wypłow alym, po kilkakrotuem użyciu przywraca 
r | | I | J L U I I  piękny kolor. Pdip‘on nie f«rbuie, lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpłyaena tego znakomitego środke odzyskują pierwotna barwę, miękość i po­
łysk. Cena flakonu 1 zł. 50 ct.
l A l o l o r i ł i n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuie, cebulk: włosowe 
W d l B I I U I I  wsmaema i do w twarzania i poros'u włosów pobudza. Łysiny po­
krywają się pięknym włosem, lakon 8 z ł, pół zł. 1 60.

tiry iS .*  t o a l e t o w y  do_ mycia rąk dla wydelikatnienia zgrubiałego nssL>r 
ka. Pudełko 25 ct. C e a a r m  niezawo lny odek na wygubienie nagniotków. Pu­
dełko 40 ct. V io lin  przeciw poceniu się rąk i pach Flakon 50 cr P r o s z e k  d o  
c z y s z c z e n i a  p a z n n g c i  do ntdama paznogciom białości, ró owego cd ienia i 
pięjtnego połysku. Pudełko po 25 ct. Pudr* s a l i c y l o w y  przeciw p ceni u i odpa­
rzaniu nóg. Pudełko 25 i 50 ct. 1655 2—

WILLA
przy ulicy Dąbrowskiego 1. 8 w pobliżu 
Parku Stryjskiego i placu wystawy krajo - 
wej, składająca «ę z 8 pokoi i ubocznych 
ubikaoyi tudzież z ] lęknym ogrodem i 
placem pod budowę jest z & rA / z wolnej 

ręki do' sprzedania.
Bliższych szi zegółów udziel ^inżynier 

cywilny W n y  B o d a s z e w sk i, Cho- 
rążczyzna 1. 12 A. 1785 7—3

M ió d  staropolski sycony po 50 ct. 
80 ct. i 1 zł. wa Dereniak i Agrestniak 
po 80 ct. flaszka, poleca handel 3t. Mar­
kiewicza we Lwowie, w Ryn&u 1. 42.

1619 9-10

Skład komisowy
W ybornego  K oniaku

cała but. zł. 2'5u do zł. 3-70 ct. i S z a m ­
p a n a  francuskiego cała but. zł. 5, po­

łówka ri. 2'50 ct. utrzymuje
P a p e e  &  3 £ o ś c ł c k i

Lwów ul. 5 Maja 1 2. 1737

CEMENT
Wapno hydrauliczne, Gips, Asfalt, Płyty 
izo'acyjn“, Kit do okif... Kit ao żelaza 
Eisenkitt), Kit miniow; (Miniumkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 
fualizow.. Siarczan żelaza, Ter gaz iwy 
Ter drz wny, Tektury na dachy, Farby 
do faoad, Carbolincum, Antimeruliona, 
Kresolina, Wapao kaiOo’owe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

P okost naftowy
do smarowania parkanów, sztachetów', be 

1 k, desek i t. p. 
poleca

A lojzy H iibner
Lwów, R ynek 3?

16i0 2—?

^ 4  ^  tą  W W W

*  Bank rolniczy we Lwowie j,
^  ulica Trzeciego Maj.- 1. 2 Ml
5  poleca do s i e w a  j e s i e n n e g o  : m
^  Pszen .cę  banatkę oryginainą i kra jow ej
m
&

1mmmm
f śm
m
Hl

p r o a u K c y i ,  p s i e n i c o  c l o n u ę
bardao plenną, oraz różne inne odm iany pszenicy i 

wszelkie gatunki

ż i r r r ^ ± .
Bank r  lniczy przyjm uje również zamówienia na

sztucziu nawozy o g «a pant;wanycli składnikach.
(Superfusfaty z kości, i sforytó tr, spodyum  i gnam  ; 

m tozkę k ścianną parzoną wykiejoną i n iew y k le ,o n ą; 
m ączkę ro itw o rz o n ą : zuvle Thom»sa itd.) oraz n& J n a -  
s z j n y  r o l a i ć z e  i  p ł a c h t y  wszystko w najlepszej j a ­
kości i po najtańszych cenach.

U. rasza się o b s k a  -e  w czfsne zlecenia.
B 'a ro  banku rolniczego otw arte o i  Ig o  lipca do 

końca w rześaia o l  godziny 9 do 3 p ipołudniu .

Ml
ME
Ml
ME
ME
ME
*mm
Ml
M
ME
ME

N a jta ń s z e  źródło towarów ko.onial- 
nych, oliwy maszynowej „Leccer" loO kg. 
franco 45 zł. 50 ct. .Jeun k na żaaanie 
franco wysyła Edward iaczorcwsk' Triest.

1775 2—5

Chińskie srebro
b poręcz, nien. dług',letniej 

trw ał śoi.

)l]m iiiuu
z c. k. uprzyw. fabryki 

światowej sławy
B e r n . d . e x f

poleca

6- A. Christiana Następca
W. BILIŃSKI

W Ł  L W C W IE ,
ulica Hetmańsko liczko 2.

1562

4 - f W m m r n m

Gal Akc. Tcwarz. Handlowa
we Lwowie, Jagiellońska Mr. 43

p o l e c a  F .  T .  I S o l n i f e - o m :
M o c 7U h D  *>nlnii r p  z P'0r w " ° ^ n y c h  specjiinyen 

. a b ż y n y  rU IIIIO / J  fjbryk, wydoskonalone według naj­
nowszych i najpraktyczniejszych systemów, jako to :
Grabie koune Si awniki rzędowo M elichara, Sczonia, PannoniL, 
siowniK: do nawozów sztucznych, nadzwyczaj pujedynoze, a 
doskonale f  Jik jonu ją  e Obgartyw acze i plew niki do roślin 
okopowych S łynne pługi E berhard ta . Lonomobile. M łocarme 
parowe i kieratowe. P asy  Blum.ti do konserw ow ania zielonej 

jj paciy na  z -m  -. S.eozkarnie, sortownini, try jery , brony do łąk.
N G U /n 7 V /  C 7 T l l P 7 n P  41 ren  m owanych fabryk dających 

j  o L l U l / n l l u  zupełną gw aranoyę tak  co do
składników  chemicznyoh jak  co do ich skuteoinośai agrono­
m icznej, a m ianowicie:

Superfosfit z kośoi, mączkę kościaną ruzeworną kwasem 
siarkow ym , mączkę parzoną niewyklejouą, guano sapertosfat, 
spo lyu tn  su ie rf j- fa t mączkę (żażle Thom asa, kain it z K ałuszu.

U w a g a .  Wobec nader rozpowszechnionego lałszowania sztucznych na­
wozów utrzymuje Gal. akc. Towarzystwo Handlowe stosunki tylko z fabrykam5 
znanymi ze owei sumienności, a oprócz tego rozciąga jeszczo nad nimi i nr 
ich żądanie nad ;r skrupulatną k mtrolę. Osobliwszą uwagę zwracamy na żużle 

i Thomasa, których fałszowanie doszło już do takiej doskonałości żi nawet 
: analiza chemiczna, zresztą przy innych nawozach sztucznych decydująca i 
I chroniąca od oszukaństwa, s^aje sie bezsilną niemal gdyż żużle fałszowane 
^  koprolicami lub fosforytami zawierają wprawdzie kwas fosfo.owy, dający się 

analitycznie skonstatować, ale w formie takiej, że takowy nie da się zupełnie 
roślinom atymilować i nie ma żadnej wartot ci ; ,gro_iomicznej. Gal ak .. Towa- 
r7-stwo Handlowe, zakupiwszy znacznr ilość żużli Thomasa od jedyni, i słyn­
nej ł ibryki austryackiej poleca takowe nrib imiennicj z wozelkc gw-iransyą 
i lo ś c i  i i a t c o ś c i  składników chemicznych. Ponieważ żużle p.zecho rują 
się długi czas bez najmniejszej straty (chociaż pora icl użvci- jest 6—8 ty­
godni przed siejbą oziminy) przeto pożądane sf_ y czesne zamówieniu. 1712

Szczegółowe cenniki nawozów sztucznych wy- 
sela się na żadfuie franco.

SOKAL I LILIE 91
D o m  b ą n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y 555

W E LW OW IE, k n p n j e  i  s p r z e d a je  wazeliie liaty j&stawne, 5%. Oblig&oya kom iuU ne banku kr&jovrepi, 4ł/»% i 4%  ^oż^ozkę kr&jową 
Obligaoye długu 'państwa, Akoye bankowe i KOrejowe, Obligaoye pierwszeństwa, I-osy państwowe i prywatne, Monety austryaokie i zu r a n o jn e , 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanyoh płitayoh obligaoyi i losów, jakotei płatny ct cuponów bez doliozenia prowi* ri. Zieoehli. na 
alsłdo wyk(*n:||* nulr/Btąjnlal. praak&ay u» wiąkflM miaaU »urnmi«V pr najt&AssycU cudacL Zluouniu % prowincy; wykonni» odwiotn., pocztą be* dnliciutia prowizyi.



D yrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie wydaje w myśl §§. 97, 98, 99 statutów  Towarzystwa celem ściągnięcia
wszystkich w obiegu będących

4V|o listów galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
151,136,000 koron 75,568,000 zł. w. a, imiennej wartości 4°|« 56-iemich listów zastawnych

z kuponem bitźącym  od dnia 1. lipca 1893, które to listy zastawne w całości objęte zostały przez konsorcyum, a którego czele stoi c. k. uprzyw. 
austryacki Bank dla krajów koronnych.

Skutkiem tego wypowiada Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego niniejszem w myśl §. 25 
statutów Towarzystwa wszystkie obecnie jeszcze w obiegu feędące listy zastawne i wzywa posiadaczy tychże listów,
ażeby takowe albo pod warunkami przez konsorcyum ogłosić się mającymi na 4°|0 listy zastawne skonwertowali, albo 
też wypowiedziane listy zastawne na dniu 31. grudnia 1893 w kasie Towarzystwa we Lwowie przedłożyli i przypada­
jącą za nie gotówkę odebrali,

Wedle § . 2 5  statu tów  Towarzystwa ustaje z powyższym dniem dalsze oprocentow anie 4 ’/2 °/0 listów  zastawnych.
W e Lwowie dnia 27 czerwca 1893

P rezes: Z y g m u n t D e m b o tc sk i m. p. D yrek to r: F ra n c isze k  R o z w a d o w s k i  m. p.

Na  podstawie powyższego ogłoszenia podaje się do wiadomości posiadaczy 4 1|2°|o listów zastawnych, że wymianę tychże na 4°j0 56 letnie 
listy Tow arzystw a ziemskiego uskuteczniają:

XV W ie d n iu  : c. k. uprzyw, austryacki Bank dla krajów  koronnych.
W  P r a d z e : Czeski Bank związkowy, Ż m iostenska Banka pro Cechy a Morawu.
W  < 4 r« C U : Dom Bankowy E. C. Mayer Co.

we Lwowie: galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie
(galicyjski Bank kredytowy,
galicyjska Kasa Oszczędności,
e. k. uprzyw. golić, alte. Bank hipoteczny,
Bank krajowy król. Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 
Bom bankowy Sokal i Lilien,

„ „ August Schellenberg i Syn,
„ „ Goldstern 4' Loewcnherz,

w Krakowie: Towarzystwo wzajemnego kredytu,
Filia c. k. uprzyw. gal akc. Banku hipotecznego,
Powiatowa Kasa Oszczędności jako zastępstwo Banku krajowego,
Bom bankowy: Blau i Epstehu

August Baczyński,
„ Albert Mendelsburg,

W Czerniowcaeh: Filia c. k, uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego, 
w Kołomyi: Spółka handlowa rolniczo-przemysłowa, jako zastępstwo Banku krajowego,
w ^owym Sącza: Kasa zaliczkowa, jako zastępstwo Banku krajowego,

Bom bankowy: A, Nebenzahl,
WT Przemyślu: Towarzystwo zaliczkowe rolne, jako zastępstwo Banku krajowego,

Bom bankowy: Leopold Susswein 
W7 Rzeszów ie : Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe, jako zastępstwo Banku krajowego,

Bom bankowy: Matzner et Ffolzer, 
w Stanisławowie: Bank zaliczkowy, jako zastępstwo Banku krajowego5 
w Tarnopolu: Filia c, k, uprzyw, akc, Banku hipotecznego,

Powiatowy Bank zaliczkowy, jako zastępstwo Banku krajowego, 
w Tarnowie: Towarzystwo zaliczkowe, jako zastępstwo Banku krajowego,

A nadto wszystkie niewym ienione tu  miejsca, gdzie istnieją zastępstwa Banku krajowego, k tó re  to  zastępstw a pośredniczą w wymianie listów zastawnych 
m iędzy stronam i a Bankiem krajowym. ___________________

Z g ło s z e n ia  d o  w y m ia n y  p r z y jm o w a n e  b ^ d ą  p o c z ą w s z y  o d  O  d o  220 l ip c a  r*. b .
Wszystkie 4 7 , %  listy zastawne muszą w arytmetycznym porządku podług seryi i numerów skonsygnowane, w naturze do konwersyi byc przedłożone. 
W yjątek stanów ą :

1. 4 7,° /0 listy zastawne winkulowane, co do których przedłożyć należy obok konsygnacyi, odnośny arkusz płatmezy na kupony i
2. 4  7 j7 0 listy zastawne w depozytach sądowych się znajdujące, które wystarczy w terminie powyżej zakreślonym zgłosić w galicyjskim Banku kredytowym  

przy dołączeniu odpowiedniej ktnsygnacyi i dla wymiany których pozostawia się czas do dnia 15 września r. b.

Wymiana odbywa się w ten sposób, że posiadacz 4 1|2°|0 listu zastawnego otrzyma za ka­
żde 100 zł. listu zastawnego z kuponem płatnym 31 grudnia 1893 r. 100 zł. w 4°0 SOletnim 
liście zastawnym z kuponem płatnym 3 i grudnia 1893, oraz dopłatę w gotówce w kwocie

z Ł r m 1  c ^ E L tó -w  7 5  - w .s u .
Ponieważ 4 %  listy zastawne nie są jeszcze wygotowane, przeto przedkładane do konweisyi 4 ' / 2 70 listy zastawne będą tymczasem odpowiednio ostemplowane 

i stronom zwracane, arkusz zaś kuponowy zostanie zatrzym any. .
W  terminie osobno ogłosić s ę mającym nie później jednak jak  dnia 31 października 1893 wydawane będą za ostemplowane listy 4  /„ listy zastawne z od­

nośnymi kuponami, a to w tych samych miejscach, w których zgłoszenie do wymiany nastąpiło.
47., listy zastawne wydawane bedą w sztukach

po M*ron S O O , 1 . 0 0 0 ,  *  0 0 0 ,  1 0  O O O , 2 0  O O O  
fcłr. a .  w .  lO O , 5 0 0 ,  1 . 0 0 0 ,  5  0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0

Żądaniom  stron, w jak ich  z powyższych kategoryi sztukach listy m ają być wydane, w m iarę możności zadość się uczyni.
Lwów dnia 27 czerwca 1893.

Galicyjski Bank kredytowy, C. k. uprzyw austryacki Bank dla krajów koronnych.

PB Z E G I4 D t dnie 5 lipca j893.

Odpowiedzialny redaktor; W acław Masłowski. Papier braci Fiałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckitgo. — Zarządca: W alenty Hodak,


